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Es. Stojałowski w świetle stów własnych.
II.

W całej sprawie ks. Stojałowskiego, w dzi­
siejszym jej st.nie, rozróżnić trzeba d w i e  
f a z y ;  działalność publiczną, jawną i zakuliso­
wą, tego demagoga, do chwili, gdy Rzym Upo­
rządkował jego stosunek do władz kościelnych— 
i o b e c n e  jego wyznanie wiary politycznej 
wobec wybitnego stanowiska, jakie zajął w spo­
łeczeństwie pclskiem.

Bardzo często spotkać się można ze zdaniem, 
nie na rzetelnej prawdzie opartem, lecz sofisty- 
cznie z fałszywych premis wysnutem na korzyść 
ks. Stojałowskiego, że po „rozgrzeszeniu", udzie- 
lonem przez W atykan, jako najwyższą władzę 
kościelną, nie mogą, dla katolickiego świata po­
litycznego, istnieć zarzuiy, czerpiące motywa 
w przeszłości penitenta. Roma locuta — causa 
finita: kiedy Kościół darował i zmazał winy 
ks. Stojałowskiego, nie godzi się katolikowi wy­
taczać je  przed foram publiczne; rachunek z prze­
szłości kg. Stojałowskiego przekreślono w Wa­
tykanie, który daje ma, temsamem, z tego ra- 
enunku absolntorym.

W rozumowaniu takiem, tendencyjnie rozsze- 
rzanem przez ludzi, pragnących rozgłośne >m ę 
ks. Stojałowskiego dla swoich ambitnych, osobi­
stych wyzysrać celów, tkwi przedewszystkiem 
perfidya i zła wola, niezgrabnie tuląca się 
w zbyt krótki, w tym wypadku, płaszczyk 
wiary i sumienia. — W a t y k a n  bow'“m 
zawyrokował tutaj o stosunku kapłańskim ks. 
Stojałowskiego do władz kościelnych, ale nie 
zatwierdził wcale jego politycznej roboty i nie 
upoważnił go dó dalszej, w tym samym duchu, 
co dotąd, działalności. To rzecz jedna. Powtóre, 
o „darowaniu" win, o puszczeniu w niepamięć,
0 ile to jest w ludzkiej mocy, błędów i wykro­
czeń komuś, co wybitne zajął polityczne stano- 
w itko , wtedy tylko mówićby można", gdyby on 
albo zupełnie usunął się z publicznej widowni, 
albo, co już trudniejszą byłoby rzeczą, stał się 
nagle innym, nowym człowiekiem, zerwał z po­
tępienia godną przeszłością, i jął się w czystej 
intencyi do pracy dla dobra ogółu.

Otóż k.. Stojałowski wcale nie w tym cela 
jechał ao Rzymu, aby, pogodziwszy się z naj­
wyższą władzą kościelną i własnem sumieniem, 
usunąć się z pola, na którem na tyle narażony 
pokus, oprzeć się im nie zdołał, — lecz aby 
zyskać tam patent do dalszej, jak się dzisiaj 
pokazuje, nieczystej, samolubnej roboty Wobec 
tego uwalnia on nas zupełnie od ulegania wpły­
wowi czynników, które wtedy jedynie mogłyby 
wchodzić w rachubę, gdyby ks. Stojałowski 
przestał dla nas istnieć, jako mąż polityczny, 
a pozostał tylko kapłanem. Kto staje, a przy­
najmniej stać chce, jako działacz polityczny, Da 
czele milionowego ludu, ten musi być, zarówno 
w pr/watnem, jak  w politycznem swojem życiu,
1 to zarówno co do swej przeszłości, jak  tera­
źniejszości, c z ł o w i e k i e m  n i e s k a z i t e l n i e  
c z y s t y m .  Od tego warnnku nie może go nikt 
uwolnić, żadna okoliczność tłómaczyć.

Czy kg. Stojałowski przymiot ten, zdaniem 
naszem, a chyba także zdaniem wszystkich lu­
dzi rozsądnych i uczciwych, n i e o d z o w n y ,  
dzisiaj posiada, — jest rzeczą, co najmiej, w ą t ­
p l i w ą ,  wobec tego wszystkiego, co mu, nie 
sięgając już dalej w głąb jego mistycznej prze­

szłości, obecnie zarzucono. My już nawet w tej 
chwili w szczegółową ocenę tych wszystkich 
zarzutów nie wchodzimy, pewni, że ks. Stoja­
łowski wyświetli je przed forum publicznem. 
Bo jedno z dwojga; albo ks. Stanisław Stoja­
łowski wytoczy proces prasowy redakcyi Dzien­
nika Polskiego i Przeglądu Wszechpolskiego i o- 
czyści się z podniesionych przeciw niemu za­
rzutów, albo tego nie uczyni, a wtedy sam na 
siebie wyda potępiający wyrok. — W jednym 
i drugim wypadku nabierzemy p e w n o ś c i ,  
w miejsce dotychczasowych, uprawniunycL do ­
m y s ł ó w ,  co do najważniejszej z przeszłości 
kg. Stojałowskiego kwesty i: j e g o  s t o s u n k u  
do  w ł a d z  r o s y j s k i c h . . .

Ale, zanim to nastąpi, my j u ż  t e r a z  mamy 
najzupełniejszą pewność co do zapatrywań jego 
o b e c n y c h  na sprawę polsko-rosyjską ; mamy 
pewność, powiadamy, bo sąd nasz opieramy na 
w ł a s n y c h  s ł o w a c h  ks. Stojałowskiego. Oto 
w przytoczonem wczoraj przez nas sprostowaniu, 
przesłanem do Kuryera Lwowskiego. przyznaje 
ks. Stoj., że inspirował, względnie w języku pol­
skim pisał korespondeneye, — chyba nie gdzie 
indziej, tylko w żandarmskim Dniewniku War­
szawskim zamieszczane, — w których, jak on 
sam twierdzi, popierał zasady tak zwanej po ­
l i t y k i  u g o d o w e j ,  bo tę tylko „za  j e d y ­
n i e  r o z u m n ą  narodową politykę" uważa.

Zestawmy teraz to wyznanie politycznej wia­
ry ks. Stojałowskiego z jego indyferentyzmem 
narodowym, bijącym z całej jego politycznej 
działalności i z moskalofilstwem, jakie propago­
wał jawnie w swoich pisemkach ludowych w 
czasach ostatnich, przed swoim wyjazdem do 
Rzymu, — a musimy chyba nabrać przekonania, 
że człowiek ten nietyiko nie poprawił się pod 
względem narodowym, lecz stał się jeszcze gor­
szym, gdy teraz, nieprześladowany przez nikogo, 
lecz w chwili, gdy zasiada w parlamencie, jako 
nietykalny wybraniec ludu, znajduje dość cyni­
cznej odwagi, aby t. zw. „politykę ugodową", 
przez cały pstryotyczny ogół polski za niego 
dną, a przez ludzi rozsądnych za szkodliwą u- 
ważaną , głosić i polecać >ako j e d y n i e  rozu 
mną politykę polską. I czyni to nietyiko przy 
wódca lądu polskiego, lecz k a p ł a n  k a t o l i ­
c k i  w czasach, gdy katolicyzm w ziemiach pol­
skich pod zaborem rosyjskim równie srogiego, 
jak dawniej, doznaje ucisku, gdy krwawe sceny 
krożańskie lada chwila powtórzyć się mega. — 
Wiec z rządem, który ogniem i mieczem w na­
szych oczach wytępić chce unitów; więc z rzą 
dem absolutnym, który cytadelę warszawską wy 
pełnia młodzieżą polską za to, że po polsku czuje 
i myśli, bo po moskiewsku ani cznć, ani my­
śleć nie może; z tym rządem rosyjskim każe 
nam się „godzić" kapłan i Polak, przywódca 
ludu naszego!...

To wystarcza, bez względu na przeszłość ks. 
Stojałowskiego, która niebawem wzbogaci się 
w nowe szczegóły, abyśmy wyrobili sobie ja­
sny i rzetelny sąd o narodowej wartości prezesa 
„Koła chrześcijańsko ludowego". Aureola naro­
dowa, wieńcząca dzisiaj jego skronie, spai 
także na cały obóz polityczny ks. Stokow skie­
go, a przedewszystkiem na jego najbliższych 
towarzyszów... pracy. Cóż na to najnowsze 
„credoa polityczne swojego mistrza powie poseł 
D a n i e l a k ,  co zrobi ze swoim nieprzejedna­
nym patryotyzmem, jak pogodzi swoje zapatry 
wania na rzeż krożańską, prześladowanie uni­

tów i t. d., z „ugodową" polityką swojego przy­
wódcy politycznego ?... Może i dr. Lewicki, 
zgłaszający się po mandat poselski pod sztan­
darem ks. Stojałowskiego, znajdzie sposobność 
do wytłómaczenia ludowi polskiemu, jak do­
stroi swój gorący patryotyzm do rzekomo „ugo­
dowej11, a w rzeczywistości wstrętnie moskalo- 
filskiej polityki swojego dzisiejszego patrona9! 
Cóż wreszcie o „ugodowej polUyce" ks. Stoja­
łowskiego, w słowie i czynie zadokumentowa­
nej, mają do powiedzenia ci, co go skwapliwie 
na czoło narodn wysuwali i pod jego egidą 
kojarzyć chcieli solidarność słowiańską w Au- 
stryi ? ________________

Głód w Rosyi.
Kwesty a głodu w Rosyi nie schodzi z po­

rządku dziennego. — Wprawdzie rząd ogłosił 
w Prawit. Wiestniku komunikat uspokajający 
opinię publiczną i zapewniający, że wiese5 o 
nieurodzaju i głodzie są przesadne; fakt jednak­
że pozostaje faktem, że w guberniach riazań- 
skiej, orelskiej i tulskiej, woroneskiej, tambow- 
skiej, kurskiej, permskiej i ęfańskiej, panuje 
obecnie głód skutkiem nieurodzaju. Minister skar­
bu, W i t t e ,  przez długi czas nie chciał nznać 
klęski narodowej i opierał się jawnej akcyi ra 
tunkowej ze strony rządu. Nieszczęśliwi więc 
skazani byli jedynie ra  pomoc władz lokalnych, 
ziemstw i komitetów prywatnych Towarzystw 
dobroczynnych, jako to „Czerwonego krzyża", 
„Wolnego Towarzystwa ekonomicznego" i in­
ny cb. Pomoc ta jednakże okazała się niedosta­
teczną i w ostatnim czasie rząd centralny po­
stanowił przystąpić do dzieła zaiadzenia złemu 
i minister spraw wewnętrznych ma się ząiąć 
akcyą ratunkową

Pierwsze pogłoski o klęsce pojawiły się już 
na początku zimy, ale dzienniki rosyjskie, bknt 
kiem wskazówek Binra prasowego, zostającego 
pod surowym zarządem głównego cenzora, Soło- 
wiewa, długi cz»s Zachowywały milczenie o nie­
urodzaju i głodzie; dopiero kiedy kwesfya dro 
żyzny i ceł zbożowych stała się przedmiotem 
publicznej dyskusyi we wszystkich krajach Eu­
ropy, trudno było ukrywać nieurodzri w Rosyi, 
i dziennikom rosyjskim po?wolono p ać o nic 
szczęśein, jakie Rosyę spotkało. Prawda, że nie 
urodzaj w Rosyi jest tylko częściowy; prawda, 
że pogłoski o głodzie i chorobach zakaźnych 
w .Rosyi były przesadne, ale bądź co bądź i 
w tych ograniczonych rozmiarach klęska da się 
we znaki państwu rosyjskiemu i odbije się nie­
zawodnie na biegu spraw politycznych w Rosyi.

Ogłoszone dzisiaj sprawozdania komitetów lo­
kalnych przedstawiają w bardzo smutnym stanie 
położenie ludu rosyjskiego w centralnych guber­
niach i konstatują, że lud ten nietyiko nie jest 
w stanie płacić podatków, co pociąga za sobą 
fatalne następstwa, ale nawet brakuje mu na 
najniezbędniejsze środki do życia Włościanie 
nie mają paszy dla bydła, sprzedają więc bydło 
za bezcen lub je biją, a dis wyżywienia swych 
rodzin pozbywają Się wszystkiego, nawet płu­
gów. Według przypuszczalnych obliczeń około
300.000 ludzi ulega Lędzy głodowej.

Dzienniki rosyjskie zastanawiają się nad przy­
czynami tych peryodycznych klęsk i przychodzą 
do wniosku, że trzeba się liczyć z systematy- 
cznem zbiednieniem centrów państwa rosyjskie­

go. To oskudienie centrów jest dzisiaj urzędo- 
wnie stwierdzonym faktem i nabiera doniosłości 
politycznej wobec często powtarzanego twier­
dzenia , jakoby kresy państwa rozwijały się 
ekonomicznie dzięki zasobom centralnych części 
Rosyi; teraz okazuje się, że środek Rosyi ulega 
systematycznemu wyczerpanin i ekonomiczne 
podniesienie kresów staje się kwestyą przyszło­
ści dla całego państwa rosyjskiego. Fałszywa 
polityka, stawiająca przeszkody ekonomicznemu 
rozwojowi krajbw kiesowych, była, jak się po­
kazuje, z giuntu chybioną. Rząd rosyjski, nau­
czony smutnem doświadczeniem, powinien zmie­
nić dotychczasowy swój system.

Hr. Gołnchowski przed delegacyą.
Komisya budżetowa deleg&cyi austryackiej od­

była wczoiaj po południa posiedzenie z udzia­
łem ministrów G o ł n c h o w s k i e g o ,  K r i e g -  
h a m m e r a  i K a l l i y a  oraz wiceadmirała 
S p a u n a. Zebranie otworzył przewodniczący 
C h l n m e c k y ,  poczem referent D um  b a  kró­
tko zagaił rozprawy nad budżetem ministerstw* 
spraw zagranicznych.

Wywody hr. G o ł n c h o w s k i e g o ,  które 
z kolei nastąpiły, były nadzwyczaj blade. Nie- 
podniesionych w mowie tronowej mcmentow, 
dotyczących stosunku A ustro-Węgier do trójprzy- 
mierza i Rosyi, hr. Gołnchowski i teraz nie wy­
jaśnił, odwołując się w tej sprawie na oświad 
czenia swoje, złożone w listopadzie w delega 
cyach wspólnych. Cała prawie jego mowa po­
święcona była głównie sprawom zakończonego 
kontiiktu na wschodzie, a krótko tylko i nie 
znacznie dotykała najżywotniejszej dzisiaj spra 
wy: wojny ameryhańsko-higzpańskiej. Ustęp ten 
wywodów ministra spraw zagranicznych co do 
treści i formy analogicznym był z odnośnym 
ustępem mowy tronowej. Natomiast obszerne 
wywody poświęcił br. Gołnchowski konieczności 
podniesienia polityki ekonomicznej i handlowej, 
celem uzyskania już teraz dobrych warunków 
zagranicznego zbytu dla naszych przemysłowych 
wyrobów. Mniej dobitnie, niż cesarz w swojem 
orędziu, podniósł hr. Gołnchowski konieczność 
uchwalenia nadzwyczajnej doiacyi na rzecz mi­
nisterstwa wojny.

Oto wywody ministra:
Moi panowie! &ytu»cya polityczna, o ile do 

tyczy najbliższego wschodu, nie doznała od pół 
roku żadnej istotuej zmiany. Stosunki, spuwodo 
wane przez wojnę grecko-turecką, dotąd tylko 
teoretycznie mogły być uregulowane, bo zima 
p/zerwała roboty demarkacyjne, a z ewakuacyą 
Tessalii czekać trzeba było, aż Grecya uzyska 
fundusze na spłacenie kontrybucyi wojennej na 
rzecz Turcyi.

To ostatnie dokonane zostało w drodze po 
życzki, gwarantowanej przez Francyę, Anglię i 
Rosyę, tak, że wykunauie warunków pokoju na­
stąpić może i zapewne bez dalszej zwłoki nastąpi

Mniej pocieszająco przedstawia się sprawa 
kreteńska, w której wycofaliśmy się z materyal 
nego współdziałania, ograniczając się do udziu 
łu w rokowaniach dyplomatycznych, do których 
zapewne sprawa ta da jeszcze pohop w łonie 
koncertu europejskiego. Przyczyną naszej decy- 
zyi była popierańa z kilku stron z naciskiem 
kandydatura greckiego księcia na gubernatora

wyspy, przeciw czemn nie mogliśmy powstrzy 
mać się od wyrażenia poważnych wątpliwości. 
Osobistość gnbernatora byłaby dla nas bez zna­
czenia, gdyby na wyspie zaprowadzone były 
uporządkowane stosunki w myśl memoryału am­
basadorów, i gdy przez wytworzenie rękojmi dla 
niahometańskiej mniejszości stały niepokój lu­
dności został usunięty, a wybneny namiętności 
powstrzymane. Zwalczana jednak przez Turcyę 
kandydatura grecka, mogłaby, pomijając już 
sprzeczność, w jakiej pozustaje z dotychczaso- 
wem stanowiskiem mocarstw, oddziałać w dzi­
siejszych stosunkach fatalnie na polityczne po 
łożenie na Bałkanie i zdolną byłaby rozbić 
dzieło pokojn, utwierdzone z takim mozołem.

Musieliśmy tedy z ubolewaniem odrzucić od­
powiedzialność naszą w tej aacyi, co tern ła­
twiej uczynić mogliśmy, żc ustały przyczyny, 
które nas do tej akcyi zmnsza/y. Chodziło o 
ograniczenie wojny na Krecie, o zlokalizowanie 
konfiiktu między Turcyą a Grecyą, o przeszko­
dzenie ewentualnej akcyi odrębnej innych mo­
carstw i o niedopuszczenie, aby walka rozsze­
rzyła się na kraje bałkańskie. Stanowisko nasze 
mocarstwowe zmuszało nas do ndziałn w tej 
spiawie. Dziś, skoro cel zamierzony osiągnięto 
i nie zachodzi niebezpieczeństwo powszechnej 
wojny, mogliśmy wycofać się tern łatwiej, ile 
że sprawa kreteńska obchodzi nas tylko pośre­
dnio i zgodzić się możemy na każde joj zała­
twienie, byleby ono łagodziło sprzeczności mię­
dzy walczącemi narodami. Spodziewam się, że 
takie wyłnszczenie stanowiska monarchii usunie 
możność fałszywej krytyki, która w tej sprawie 
się objawiła.

Co się tyczy stosunków naszych do w 8 z y 11- 
k i c h  i n n y c h  m o c a r s t w ,  to są one n a j ­
l e p s z e  i te same, co w roku zeszłym, jak je 
oceniłem w przemowie do szanownej delegacyi. 
Odnosi się to zarówno do t r ó j p r z y m i e r z a ,  
które trwa w swej niewzruszonej mocy, jak i 
do innyeh mocarstw a szczególnie do Ro s y i ,  
z którą ścisłe nas łączą stosunki około utrzy­
mania w mocy owych wspólnie ustalonych za­
sadniczych kwestyj, tyczących się polityki oryen- 
talnej.

Tego stanu rzeczy nie zdołały zmienić różni 
ce w zapatrywaniach naszych i gabinetu peters­
burskiego w spraw iC rozwiązania i  wenty i gu- 
bern .;ora dla Krety. Jakkolwiek nie nlega wąt­
pliwości, że my i Rosya interesowani jesteśmy 
w sprawie europejskiego wschodu o wiele, wię­
cej, niż inne mocarstwa, to z drugiej strony za­
pominać niewolno, że nasza monarchia, jako 
bezpośredni sąsiad krajów bałkańskich, zmuszona 
jest cznwać nad tamtejszemi wypadkami z wię­
kszą nacznością, niż państwo rosyjskie.

Co się tyczy ogólnego położenia na półwy­
spie Bałkańskim, to wspomnieć należy, że w Ma­
cedonii uspokoiły Się umysły, co jest zasługą 
taktownego zachowania się Bułgaryi i Serbii i 
roztropnego postępowania sułtana. Ten stan 
rzeczy powitać trzeba z radością, spodziewać 
się jednak należy, że Porta w dobrze zrozumia­
nym własnym interesie zerwie z dotychczaso­
wym systemem administracyjnym.

Zwróćmy następnie a wagę — rzekł mini­
ster — na daleki zachód, a uprzytontni się nam 
walka, która cały świat cywilizowany napełnia 
smutkiem i troską. Wojna hiszpańsko-amerykań­
ska o Kubę, mimo interwencyi papieża i poje­
dnawczego usposobienia Hiszpanii, nie zdołała

Adam Mickiewicz.
Psychologiczny wizerunek poety.

Napisał
A d a m  Betcihowshi.

10 (Ciąg dalszy).

V.
W wysokim stopniu wyrobił już w sobie Mi­

ckiewicz w tej epoce życia zdolność panowania 
nad sobą. Siła moralna, jaką pokonywał wy­
buchy osobistych uczuć, nadawała mu nawet 
czasami pozory człowieka zimnego i powierz­
chowność nie poety, ale uczonego myśliciela. 
W ogóle pamiętać potrzeba, że był on zawsze, 
nawet i w czasach pierwszej młodości, naturą 
skoncentrowaną w sobie, umysłem, który nie 
lubił rozpraszać się na zewnątrz, wywnętrząć 
się ze swych ncznć i zamieniać je na zdawko­
wą monetę codziennego życia. Co cznł i myślał, 
to dlngo nieraz leżało w nim zamknięte, to 
długo w sobie przetrawiał, aż przyszła chwila 
poetycznego natchnienia, albo aż serce prze­
pełniło się do tego stopnia, że dla ulżenia mu 
sama konieczność nakazywała wylać coś z tej 
wewnętrznej treści na papier, albo powierzyć 
przyjacielskiemu uchu. Może być, że ta wrodzo 
na powściągliwość tern więcej nieraz przyspa­
rzała poecie cierpień, ale i to pewna, że była 
ona także jedną nie z ostatnich przyczyn jego 
niezwycłej poetycznej siły. Promienie życia, 
które wchłaniał w siebie, utajone dłuższy czas 
we wnętrzu, tern bardziej się tam rozpalały i 
tem więcej nabierały mocy — gdy wystrzeliły 
stamtąd na świat w stosownej chwili, nie dziw, 
że blask i ogień rozniecały do koła.

Kiedy młodziutki, po regionach czystego ro­
mantyzmu biegający jeszcze Krasiński, spotkał 
się raz pierwszy z Mickiewiczem w Szwajcaryi, 
wydał on ma się „zimnym i ponurym" i wy­

glądał w jego oczach „na człowieka bardzo 
rozsądnego". Dopiero jakiegoś czasu potrzeba 
było, aby pod tą powierzchownością chłodną, 
obojętną, czasami sztywną, dopatrzył się pra­
wdziwego cbarakterni temperamentu poety. Pod 
świeżeu wrażeniem opisuje Krasiński swemu 
ojcu, jakim był Mickiewicz, widziany z bliska 
i poznany dokładnie, a spostrzeżenia jego tem 
więcej jeszcze mają znaczenia, że w nich sły­
szeć się nieraz daje echo poglądów i wyobra 
żeń samego Mickiewicza. Krasińskiemu chodzi 
najwięcej o to, aby przekonać ojea, że to co 
rozpowiadano niegdyś po salonach warszawskich
0 Mickiewiczu, było z gruntu fa/szywem, że 
oryginał, z którym spotkał się w żywe oczy 
w Szwajcaryi, całkiem jest niepodobny do 
purtretn, który namalowała z własnej fantazyi
1 przywidzeń złośliwość pseudoklasycznej kote- 
ryi. W tem, co powiada, widać pewne zdziwie­
nie z jednej strony, że przeciwnicy Mickiewi­
cza mogli tak daleko odbiedz od prawdy, a 
z drugiej, że rzeczywisty Mickiewicz tak wiele 
różni się od tego fantastycznego wyobrażenia, 
jakie o nim on sam w młodzieńczej swojti 
głowie sobie uroił. Entuzyastyczny, a w owej 
porze życia do poetycznej przesady skłonny 
młodzieniec, byłby może wolał, ażeby czczony 
przez niego poeta więcej był odpowiadał temu 
wy marzonemu obrazowi, żeby ma przypominał 
na przykład Dantego, jakim w ciągu kilku 
wieków, zrobiła go soLie fantazja ludów, ale 
właśnie z tego powodu, dla tego widocznego 
kontrastu między fant icyjnym ideałem, a ży 
wym człowiekiem, spostrzeżenia jego tem mo­
gły być trafniejsze i prawdziwsze.

Powtarzamy tutaj niektóre ustępy z jego li 
stów, bo, zdaniem naszem, należą one do naj­
ważniejszych dokumentów, według których da 
się odtworzyć dnehowa fizyognomia naszego po­
ety.

„O jakże fałszywe sądy były o nim w War­
szawie — pisze Krasiński 21-go sierpnia 1830

rokn do ojca. — Rozległej on jest nauki; umie 
po polsku, po francusku, po włosku, po niemie­
cku, po angielsku, po łacinie i po grecku. Do­
skonale zna politykę europejską, historyę, filo­
zofię, matematykę, chemię i fizykę. W literatu­
rze nikt może w Polsce tyle nie ma znajomo­
ści. Słysząc go mówiącym, zdaje się, że każdą 
książkę czytał. Sądy ma bardzo rozsądne, po­
ważne o rzeczach. Smutny zwyczajnie i zamy­
ślony; nieszczęścia już mu zmarszczki na trzy- 
dziestoletniem czole wyryły... Ale znać we wzro­
ku , że rzucona iskra zapali śpiący płomień 
w piersiach. Wydał mi się być ideałem czło­
wieka uczonego i geniusza pełnego".

Na innem znowu miejscu tak pisze. „Nau­
czyłem s;ę od niego zimniej, piękniej, bezstron­
niej rzeczy tego świata uważać; wielu przesa­
dów, uprzedzeń i fałszywych wyobrażeń się po­
zbyłem. Niechaj ojciec wierzy, że to nie stron- 
nuść, ale prawda, co pow:adam. Jest to czło­
wiek zupełnie na równi z europejską cywiliza- 
cyą; umiejący dziwnie dobrze godzić realność 
suchą życia z najwznioślejszemi pomysłami po- 
ezyi i fiilozufii idealnej; mający najczystsze za­
miary i chęci, a razem obszernego nmysłu, się­
gającego do wszystkich nank i sztuk; wyborne­
go sądu o rzeczach politycznych i scientyficznych, 
rozsądku niezachwianego w rzeczach codzien­
nych; spokojnego, cichigo charakteru; widać, 
że przeszedł przez szkołę nieszczęścia. Zupeł­
nie mi wyperswadował, że sznmność jest głup­
stwem, tak w działania, jak  mowach, jak w pi­
sanin; że prawda i prawda tylko może być pię­
kną i ponętną w naszym wieku; że wszystkie 
ozdóbki, kwiatki stylu są niczem kiedy myśli 
nie ma: że wszystko na tej myśli polega, i że 
chcąc być czemś teraz, trzeba uczyć się i uczyć, 
i prawdy wszędzie szukać, nie dając się uładzić 
przez błyskotki, które świecą przez czas 'akiś, 
jak robaczki na trawie w maja, a potem gasną 
na wieki"...

Zbierając te spostrzeżenia Krasińskiego w

dzimy, że w Mickiewiczu zastanowiły go naj­
bardziej rozległa wiedza, rozum i rozsądek, rze­
czy, które może i on sam wtedy razem z wielu 
ekscentrycznemi umysłami za niepotrzebne dla 
poety, a nawet z jego powołaniem za niezgodne 
uważał. Zobaczył dalej w Mickiewiczu smutek 
i melancholię. Do tej ostatniej Mickiewicz z na­
tury skłonnym nie był — bogactwo wewnętrz­
nych zasobów nie pozwalało mu na to — ale 
w ówczesnych okolicznościach, kiedy przeczuwał 
zupełne zerwanie się swego stosunku z Hen­
ryką, smutek pewien bardzo łatwo można zro­
zumieć. Powiada to i sam Krasiński, gdy obok 
melancholii widzi w oku Mickiewicza płonący 
ogień geniuszu. Zadziwia go także ta zgoda 
realności życia z poetycznem natchnieniem i fi­
lozoficznym poglądem, a nawet rozsądek, poka­
zywany w powszednich sprawach życia, bo sam 
zapewne nie miał wówczas jeszcze tegw pojęcia, 
że każdy prawdziwy pueta przedewszystkiem 
rzeczywiste życie i wszelkie jego warunki zro­
zumieć musi. To, co mu wreszcie Mickiewicz 
mówił o puezyi i sztuce, mianowicie o pra­
wdzie i prostocie, które są nzjpierw&zą ich pod­
waliną, i których wszędzie szukać i o które 
wszędzie starać się trzeba, rozwiewało zapewne 
nicjednę z fałszywych mrzonek jego młodocia­
nego umysłu, i było dla niego knrsem estetyki, 
zgodnej z najpierwszemi zasadaui piękna, kie­
dykolwiek się ono objawiło czy w literaturze, 
czy w artyzmie. Podobne pojęć!*, chociaż po 
dziełach, które do owej pory stworzył, zupełnie 
nas w Mickiewiczu nie dziwią, stawiały go 
w istocie, jak się Krasiński wyraził, „na równi 
z cywilizacyą europejską", na równi z pierw­
szymi mistrzami w sztuce, a podnosiły niezmier­
nie wysoko ponad ciasne wyobrażenia klasyków 
i ponad te rozbnjałe mrzonki niektórych ade­
ptów romantyczności, co w swych tworach prze­
wracali świat do gory nogami i wyobrażali so­
bie, że poezya, to są majaczenia Pityi, odurzo­
nej wyziewami dymiącej się otchłani

Gdy po wycieczce do Szwajcaryi Mickiewicz 
powrócił znów do Rzymu i tam przez przybraną 
obojętność i chłód w postępowaniu serdecznemu 
stosunkowi z Henryką coraz bardziej starał się 
nadawać formy przyjacielskiego jedynie zwią­
zku, doszła go wiaJomość o wybuchu powstani* 
listopadowego.

Wydarzenie to, jak  na losy całego narodu wy-
waiło potężne skutki, tak również w życia poety
stało się najważniejszą bez wątpienia epoką, do 
tego stopnia, że nakreśliło niby granicę, która 
je na dwie wielkie, od siebie różne połowy prze­
cięła.

Dzisiuj jest to już załatwioną kwestyą, czy
potrzeba było, aby Mickiewicz w tych wypad- 
kacL tra ł był czynny ndział. Nie mamy wąt­
pliwości, że na placu boju potrzebnym nie był, 
żeby się tam nie był przydał, ani pod karabin, 
ani ua wodza. Niektórzy ze współczesnych, 
przynajmniej w najgorętszym jeszcze czasie, 
inaczej sądzili, sam poeta toczy/ ze sobą we­
wnętrzną walkę, czy n a  iść, czy nie razem 
z drugimi do Warszawy. Przekonanie mówiło 
ma, że powinien spełDić wspólny obowiązek, 
tem ba’ dziej, że należał do liczby tych, co stali 
na świecznika, że był osobistością, na której 
czyny jnż od dość dawna cała Polska miała 
zwrócone oczy. Nie stanąć w szeregu wal­
czących , znaczyło to ty le , co oskarżyć się 
o brak patryotyzmu lub odwagi. Honor poe­
ty był niejako w tej sprawie zaangażowany. 
Wszakże nieraz hasła rewolucyjne, pobudki do 
zems.y i walki w gorących słowach odzywały 
się z jego własnych utworów. A teraz, gdy 
czas czynów przyszedł, gdy zawrzała burza, do 
której wywołania i on w pewnej części się 
przyczynił, — on na placu jest nieobecnym i 
jego miejsce Liezajęie. Powody zatem były sil­
ne, nieprzeparte i naglące, mimo to Mickiewicz 
nie przeszedł krokiem na grunt pożarem wojny 
dotknięty.

(C. d. n.)
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być wstrzymaną. Konflikt chwilowy zmienił się 
dziś na poważny bój, kióry o wielkie straty 
w handlu i przemyśle przyprawić musi także 
państwa nieintcrcsowane. Neutralność, jaką so 
bie nałożyliśmy, zmusza nas do ścisłej wstrze­
mięźliwości. Nikt z nas jednak nie powstrzyma 
wyrazów głębokiego ubolewania, że ciężą ta 
prótui nie została oszczędzoną królowej-regentce, 
obdarzonej nąjrzadszemi cnotami monarszemi i 
jej ludowi. Zapewne wszyscy podzielamy ży­
czenie, aby jak najrychlej udało się przez spra 
wiedliwy pokój położyć koniec temu widowisku, 
tak pożałowania godnemu ze stanowiska huma­
nitarnego i ekonomicznego.

W tern, co powiedziałem, sądzę, przedstawi­
łem panom dokładny obraz obecnej sytuacyi 
politycznej. Przechodząc teraz do postulatów 
ekonomicznych monarchii, stwierdzam, że rząd 
starał się również wielką kłaść wagę na ukształ­
towanie polityki handlowej i gospodarczej. W tym 
kierunku koniecznem jest wyrobienie i utrzy­
manie należnego Austro Węgrom stanowiska na 
targach świata. Rząd w sprawie tej opiera się 
na programie rzeczywistym, który uwydatnia 
się w zakresie marynarki i ustroju konsular­
nym.

Rzut oka na nasze stosunki marynarki wy­
starczy do przekonania się, ie flota naBza jako­
ściowo bardzo cenna, ilościowo zaledwie wy­
starcza do ochrony naszych brzegów. Z flotami 
innych krajów, naszej tedy porównać nawet nie 
można. Zupełnie nie wystarczającą jest flota nasza 
do jakiejkolwiek donioślejszej handlowej i poli 
tycznej akcyi i w tym kierunku rychła pomoc 
jest potrzebną, jeżeli nie mamy zrzec się wszel­
kiej konkurencyi na nowych rynkach zbytu, 
stopniowo się otwierających. Nie idzie o naby­
wanie kosztownych koionij, ale o ochronę han­
dlu zagranicznego za pomocą dzielnej marynar 
ki wojennej, któraby nam zapewniała poważne 
stanowisko, chociażby w rzędzie mocarstw mor 
skich drugorzędnych.

Coraz silniej wzrastają skargi na brak inter- 
wencyi rządu około ochrony handlu. Zapomina 
się jednak przyiem często, że działalność pań­
stwa ograniczona jest do środków, któremi ono 
rozporządza Dlatego też sekcya marynarki wy­
stępuje z podwyższeniem kredytu budżetowego, 
który, uwzględniając siły finansowe monarchii, 
jest pierwszym krokiem na drodze do sanacyi 
naszych stosunków marynarskich. Krok to mały 
i skromny, ale zawsze krok naprzód. W naj­
bliższej przyszłości bieg sprawy zapewne przy­
spieszonym zostanie. Wiele czasu do Btracenia 
już nie mamy, jesteśmy w epoce zwrotu o zna­
czeniu dla nas hiBtorycznem. Kierunek, który 
obierzemy, będzie decydującym o blasku, po­
tędze i dobrobycie monarchii. Ukształtowanie 
naszych sił morskich jest więc dla nas kwestyą 
życia.

Z niemniejszą troskliwością zwraca i*ąd uwa­
gę na ustrój konsularny. Wszystkie te usiłowa­
nia wydać mogą wynik korzystny tylko wtedy, 
jeżeli nietylko organy państwowe, leez także 
koła prywatne, do tego odrodzenia ekonomiczne­
go przyłożą ręki. Tworzenie taktoryi i kursorów 
wielkich syndykatów eksportowych, rozwijanie 
marynarki handlowej równolegle z wojenną, to 
są zadania wydatnej polityki handlowej. Dałby 
Bóg, by świadomość ta dotarła do najszerszych 
kół ludności, a silna wola i chęć czynu, zapa­
nowały tam, gdzie dotychczas krzewiło się tak 
bujnie niedołęstwo i bezradność.

Eapose hr. Gołuchowskiego oklaskiwano go­
rąco, szczególniej gdy mówił o asoeyacyi han­
dlowej i o potrzebie silnej inicyatywy ze strony 
sfer, zajmujących się handlem. Przewodniczący 
komisyi budżetowej br. C h l u m e ć k y  złożył 
podziękowanie za jego e >pose, poczem del. H o- 
c h e n b n r g e r  wyraził zadowolenie z tego po­
wodu, że oświadczenie ministra spraw zagrani­
cznych rozprószyło obawy Niemców, odnoszące 
się do stosunku Austro-Węgier do trój przymie­
rza. Pomimo to jednak mówca nie może nie 
zwrócić uwagi na wewnętrzną politykę Austryi, 
która zdaje się wskazywać, iż przyjazny stosu­
nek Austryi do Niemiec ochłódł nieco. Przypu­
szczenie to znajduje poparcie w całym szeregu 
faktów, między któremi najważniejszym jest o- 
puszczenie wzmianki o trójprzymierzu zarówno 
w mowie tronowej naszego cesarza, jakoteż w 
niedawno wygłoszonej mowie tronowej niemie­
ckiej. Mówca zapytuje ministra spraw zagrani 
cznych, czy rzeczywiście zaszło m ędzy naszą 
monarchią a państwem niemieckiem pewne za 
mącenie wzajemnego stosunku i czy rząd wspól­
ny ma zamiar trzymać się nadal polityki trój- 
p-zymierza i odnowić je w swoim czasie?

Del. Wojciech D z i e d u s z y c k i  imieniem 
Polaków w yraża najzupełniejsze uznanie dla 
k erownictwa polityki zagranicznej i podnosi z 
naciskiem szczególniej te ustępy z wywodu hr. 
G duchowskiego, w których tenże zaznaczył ko­
nieczność wzmocn;enia marynarki celem obrony 
interesów poddanych austryacko - węgierskich. 
Lecz i tam gdzie do tego celu nie potrzeba ma­
rynarki, a mianowicie w sąsiedniem, zaprzyja- 
ż uonem państwie, tj. w Niemczech, należałoby 
wziąść w opiekę poddanych austryackich. Mow- 
e i zapytuje ministra, czy rząd wspólny zamie 
r/a  cośkolwiek uczynić dla obrony najżywotniej 
e/.ycb interesów poddanych austryackich polskiej 
narodowości, którzy w Prusiech szukają zarobku, 
a których władze pruskie jedynie ze względu 
cu ich narodowość wydalają?

Del. S t ti r g k h, omawiając expose hr. Gołu­
chowskiego, stwierdza z zadowoleniem, ż« poli­
tyka zagraniczna monarchii opiera się dotąd na 
zasadach trójprzymierza i że pomimo sympatyj 
dla Hiszpanii, zajmuje ona rozsądne i neutralne 
Btanowisko wobec konfl ktu hiszpańsko-amery- 
kańskiego, który bezpośredniego interesu dla 
monarchii nie posiada. W dalszym ciągu swego 
przemówienia mówca parafrazuje wywody mini 
stra, odnoszące się do spraw wschodnich, wyra­
żając mu swe uznanie za stanowisko, jakie od­
nośnie do nich zajął. Omawia następnie mówca 
wewuętrzne stosunki, zaznaczając, że Niemców 
austryackich zepchnięto na plan drugi. Stosunki 
te oddziałały na życie parlamentarne a gdy się 
im nie zaradzi, oddziałać także muBzą na poli­
tykę zagraniczną Austro Węgier.

Del. P e rg  e 11 zgadza się w zupełności z wy­
wodami poprzedniego mówcy i zaznacza konie­
czność, a >y minister spraw zagranicznych, jako 
kierownik wspólnego rządu, starał się o zape­

wnienie Niemcom w Austryi pokoju na polu 
ekonomicznem i socyalnem.

Del. K r a m a r z  podnosząc znaczenie pokoje- 
we trójprzymierza, przemawia jednak za utrzy 
maniem dobrych stosunków z Rosyą, szczegól­
niej ze względu na dalsze ukształtowanie się 
stosunków na półwyspie Bałkańskim.

W dłuższem przemówieniu oświadcza swe za­
dowolenie del. A i m a n ,  z powodu, że minister 
zwrócił swą uwagę na stosunki przemysłowe; 
mówca stwierdza jednakże, iż stało się to do 
piero teraz, gdy przemysł monarchii pod wielo 
ma względami narażony jest na wielkie straty. 
Przyczynia się do tego smutnego rezultatu do­
tychczasowa polityka cłowa i handlowa. Co do 
spraw wewnętrznych, mówca przyłącza się do 
wywodów Stttrgkha i Pergelta, żądając, aby 
Niemcom przyznano należne im przodujące sta­
nowisko w monarchii. Wreszcie zapytuje mówca 
hr. Gołuchowskiego, ile właściwie kosztowała 
wyprawa na Rretę?

Br. G o ł u c h o w B k i  w odpowiedzi na inter 
pelacyę Bochenburgera zaznaczył, że trćjprzy- 
mierze żadnej nie uległo zmianie, albwiem nie 
jest ono związkiem czasowym, ale trwałym 

W odpowiedzi na pytanie hr. Dzieduszyckie- 
go, do którego to pytania przyłączył się i dr. 
Kramarz, co do ostatnich wydalań ze Śląska 
pruskiego, zaznacza minister, że nie jest jego 
rzeczą wypow’adać zdanie o pożyteczności czy 
też bezpożyteczności takiego środka — może tyl­
ko stanąć na BianowiBku prawnem, a z tego 
punku widzenia nie ulega żadnej wątpliwości, 
że wydalanie obcych jest dyskrecyonalnem pra­
wem każdego rządu.

Takie prawo istnieje i w Aastryi i Węgrzech. 
Być może, iż w pewnych wypadkach postępo­
wano zbyt surowo i rząd w podobnych wypad­
kach starał się w przyjacielski sposób o złago­
dzenie zbyt ostrych zarządzeń, co też kilkakro­
tnie mu się udało, ale występować zasadniczo 
przeciw takim środkom, nie ma prawa żadne 
państwo, ponieważ hyłoby to mięszaniem się w 
wewnętizne stosunki państwa sąsiedniego, na 
które nie pozwoliłyby ani Prusy, ani Austrya, 
gdyby znalazła się w takim samym wypadku.

Na pytanie del. Axmana, co do kosztów akcyi 
kreteńskiej, może minister odpowiedzieć tylko 
wskazaniem na przedłożenia delegacyjne, we­
dług których wspomniane koszta wynoszą około
450.000 złr. W tej sumie jednak zawarte są ta­
kże koszta wysłania jednego okrętu wojennego 
do Mersiny.

Po ministrze Gołuchowskim przemawiał refe­
rent D u m b a ,  poczem delegaci Pergelt, Hochen- 
burger i Axmann złożyli oświadczenie, że w zu­
pełności zgadzają się na politykę zagraniczną 
hr. Gołuchowskiego, obdarzają go pełnem zaufa­
niem, — jednakże ze względów na politykę 
wewnętrzną będą głosowali przeciw wspólnemu 
preliminarzowi.

Del. K r a m a r z  oświadczył, że będzie głoso-' 
wał za budżetem pod warunkiem, że polityka 
zagraniczna nie będzie wywierała jodnostronno- 
go wpływu na politykę wewnętrzną, poczem 
komisya uchwaliła jednogłośnie wniosek refe­
renta i przyjęcie budżetu, oraz wyrażenie mini­
strowi pełnego zaufania, uznania i podzięki za 
jego nolitykę, zmierzającą stale do utrzymania 
pokoju, jak  również za energiczne, gorące po­
pieranie interesów austryackiego handlu 1 prze­
mysłu (Huczne brawa i oklaski).

Komisya przyjęła naBtępnie bez rozprawy, 15 
głosami przeciw 4, cały preliminarz minister­
stwa spraw zagranicznych wraz z kredytem do­
datkowym.

dział krajowy następujące zasiłki: na naprawę 
cerkwi w Ostrowie w pow. jarosławskim 100 
złr.; na budowę cerkwi w Monasterzu Dereży- 
ckim w pow. drohobyckim 100 złr.; na upię­
kszenie i dokończenie buaowy cerkwi w Korze 
licach w pow. przemyślańskim 100 złr.; na do­
kończenie budowy kościoła w Berezowicy w 
pow. zbaraskim 200 złr.; na budowę cerkwi w 
Machnow’e w pow. rawskim 100 złr.; na budo­
wę kościoła w Turce 200 złr ; na budowę cer­
kwi w Słobódce Dżuryńskiej w pow. czortkow- 
skim 200 złr.

W budżecie funduszu Krajowego na rok 1898 
wyznaczył Sejm ryczałt w kwocie 1800 złr. do 
rozporządzalności Wydziału krajowego na za 
s i ł k i  d l a  o c h r o n e k .  Z ryczałtu tego przy 
znał Wydział krajowy następujące zasiłki: za­
kładowi sierot w Iwoniczu, pozostającemu pod 
opieką SS. Felicyanek 50 złr.; ochronce dla 
dzieci w Tarnopolu, pozostającej pod opieką PP. 
Ekonomek z towarzystwa św. Wineentego ó 
Paulo i SS. Służebniczek 50 złr.; ochronce dla 
dzieci w Rzeszowie, pod opieką SS. Felicyanek 
50 złr.; schronisku ks. Bosco w Miejscu Piasto­
wem, pozostającem pod opieką ks. Bronisława 
Markiewicza 50 złr.; towarzystwu ochronek chrze 
ścijańskich we Lwowie dla pięciu ochronek 500 
złr.; komitetowi ochronki dla małych dzieci w 
Krakowie 550 złr.; ochronce im. Wojciecha Bie 
chońtkiego w Gorlicach 50 złr.; zakładowi dla 
sierot i zaniedbanych dzieci w Stryju, pozosta­
jącemu pod opieką SS. Serafitek 50 złr.; ochron­
ce w Besku, pozostającej pod opieką SS. Feli- 
cyanck 150 złr.^ ■ ochronce dla biednych dzieci 
w Zbarażu, pozostającej pod opieką SS. Felicya­
nek 150 złr.; stowarzyszeniu dla małych dzieci 
w Podgórzu, pozostającemu pod opieką SS. Fe­
licyanek 100 złr.; instytutowi SS. Służebniczek 
N. Panny Maryi w Krzywczu 50 złr.

S p r a w y  kra jowe.
L w ó w , 9 maja.

(Suowenaje no- budów< dróg i na budówr. kościoła. 
Zasiłki dla ochronek.)

W budżecie funduszu krajowego wstawioną 
została przez Sejm, jak corocznie, pewna kwo­
ta do dyspozycyi Wydziału krajowego na bez­
zwrotne zasiłki na budowę dróg powiatowych i 
gminnych. Na rok 1898 przeznaczył Sejm na 
ten cel sumę 390.000 złr. Z tego funduszu dy­
spozycyjnego przyznał Wydział krajowy nastę­
pujące bezzwrotne zasiłki na budowę dróg wy­
działom powiatowym:

W Tarnobrzegu na drogę Skowierzyn-Rado- 
myśl 800 złr.; w Przemyślu na drogę Chałupki 
tfedyckie-Nienowice 5000 złr.; w Drohobyczu 
na drogę Chyrawaa-Glinne 4011 złr. 44 et.; w 
Staremmieście na drogę Ławrów-Mszaniec 8000 
złr.; w Kolbuszowej na drogę Kolbuszowa-Mie- 
ec 2000 złr.; w Nadwórnej na drogę Nadwór- 

na-Łanczyn 1000 złr.; w Rawie na drogę Lu- 
jycza-Józefówka 3000 złr.; w Kamionce Stru- 
miłowej na budowę tamtejszych dróg 4435 złr.; 
w Rawie na budowę moBtu w Teniatyczach 300 
złr.; w Brzozowie na drogę Brzozów-Nozdrzec 
6000 złr.; w Kamionce Strumiłowej na drogę 
Kamionka-Butiatycze 2000 złr.; w Bóbrce na 
drogę Bortniki-Holeszów 1123 złr. 68 ct.; w 
lorszczowie na drogę Perejmy-Szyszkowce 2000 
złr.; w Bóbrce na drogę Bortniki-Chodorów 1500 
złr.; w Sokalu na drogę Sokal-Tartarów 7000 
złr.; w Żółkwi na drogę Żółkiew Kamionka 
Strumilowa 4000 złr.; w Samborze na drogę 
Przemyśl-Rudniki 2973 złr.; w Cieszanowie na 
drogę Lubaczów-Hruszów 2297 złr. 57 ct.; w 
Gródku na drogę Lubien-Mszana Dolna 1000 
złr.; w Podhajcach na drogi Podhajce-Bożyków 
i Podhajce-Denysów 4000 złr.; w Jaworowie na 
drogę Jaworów-Niemirów 2000 złr.; w Drohoby­
czu na drogę Chyrawka-Glinne 4050 złr.; w 
Myślenicach na drogę do Jordanowa 1500 złr.; 
w Rohatynie na drugę Rohatyn Czercza 1000 
złr.; w Przemyślanach na drogę Kurowice-Soło- 
ma 2691 złr ; w Horodence na drogę Niezwiska- 
Obertyn 8000 złr.; w Krakowie na konserwacyę 
dróg w tym powiecie 1000 złr.; * Żywcu na 
budowę dróg 2000 złr.; w Tłumaczu na drogę 
Tłumacz-Bohorodczyn 3000 złr.

W budżecie funduszu krajowego na rok 1898 
wyznaczył Sejm do rozporządzenia Wydziału 
krajowego ryczałt w kwocie 1000 złr. do roz­
działu tytułem zasiłków d l a  k o ś c i o ł o w i  
k a p l i c  n i e z a i o p a t r z o n y c h .  Kilka komi­
tetów parafialnych wniosło petycye do Sejmu o 
sabweneye na budowę i restauracyę kościołów 
i w uwzględnieniu tych petycyj wyznaczył Sejm 
ryczał na zasiłki. Z ryczałtu tego udzielił Wy­

Przegląd polityczny.
Kraków, 13 maja.

Rosyjski minister spraw wewnętrznych Go­
r e  m y k i n chce podobno zrezygnować ze swe­
go stanowiska. Przyczyną tego ma być ta oko­
liczność, że w sprawie urządzenia samorządu 
lokalnego na Litwie nie mógł przeprowadzić 
swego zapatrywania, lecz musiał uledz prądom 
reakcyjnym. Goremykin, idąc za zdaniem gene­
rał-gubernatora warszawskiego ks. l m e r e t j  n- 
s k i  e g o ,  obstawał za tern, ażeby z i e m s t w a  
w guberniach kraju zachodniego zaprowadzone 
był na wzór ziemstw rosyjskich bez specyalnych 
ograniczeń uszczuplających zakres ich władzy 
autonomicznej. Tymczasem komitet ministrów 
był innego zdania i nie zgodził się na projekt 
Goremykina. Stąd pogłoska, że Goremykjn ma 
ustąpić ze stanowiska ministra spraw wewnętrz­
nych, a w takim razie przyszdłby na jego miej­
sce prawdopodobnie senator P le  w e , który za 
panowania Aleksandra III był szefem departa­
mentu policyi i pomocnikiem ministra spraw 
wewnętrznych.

Z  Królestwa Polskiego.
Z W a r s z a w y  donoszą, iż władze rosyjskie 

przekonały się, że a r e s z t o w a n i a  1 m a j a  
były zbyteczne, i teraz powypuszczano już na 
wolność większą część aresztowanych robotni­
ków. Zgromadzenie się kilkaset robotników w 
Alejach UjazdowskicL, szumnie nazywane w ra­
portach żanJarmsKich „manifestacyą robotniczą", 
było jedynym wyrazem święta robotniczego 1 
maja i solidarności robotników warszawskich 
z emancypacy jnym ruchem robotniczym w Eu­
ropie. Nie byto to zgromadzenie zorganizowane 
z mowami robotniczemi, jak  się dzieje gdziein­
dziej, lecz proste zbiegowisko robotników, bar­
dzo zresztą zrozumiałe w dniu świątecznym, 
gdyż, jak  wiadofno, majowe święto robotnicze 
przypadło tego roku w niedzielę. Żandarmerya 
jednakże i temu postanowiła przeszkodzić i o- 
kazała w dniu 1 maja całą „energię", do ja ­
kiej jest zdolna: około 300 robotników z A>ei 
Ujazdowskich wpędzono na dziedziniec czwar­
tego gimnazyum, mieszczącego się na rogu alei 
i placu św. Aleksandra, skąd wieczorem wy­
wieziono ich dorożkami do cyrkułów i do cyta­
deli.

Aresztowaniom tym jednakże, jak powiedzie­
liśmy, nie przypisują wielkiego znaczenia, i 
cała sprawa skończy się zapewne — jednem 
więcej nieporozumieniem, zachodzącem pomiędzy 
żandarmeryą a władzą generał-gubernatorBką,— 
nieporozumieniem, któremu nie zapobiega pod­
danie służby „granatowych mundurów" pod 
władzę ks. Imeretyńskiego.

Ugoda w sprawie Koni.
Prawit. Wiestnik ogłasza komunikat rządo­

wy, w którym podano dosłowną osnowę u g o ­
d y  j a p o ń s k o - r o s y j s k i e j  w sprawie ko­
reańskiej, zawartej w T o k i o  dnia 25 kwietnia 
i podpisanej ze strony rosyjskiej przez posła 
R o z e n a ,  ze strony japońskiej przez ministra 
spraw zagranicznych N i s s i’ego.

We wczorajszych telegi amach podana była 
dokładna treść tej ugody; obecnie zaś przyta­
czamy najważniejsze motywa, do ugody dołą­
czone w rządowym komunikacie.

„Od czasu skończenia wojny japońsko-chiń- 
skiej — powiada komunikat — wszystkie usi­
łowania rządu carskiego skierowane były ku o- 
chronie nietykalności i zupełnej niezawisłości 
Ko r e i .  W pierwszych chwilach ustanowienia 
trwałego ładu zarówno w dziedzinie wojennej 
jak  i finansowej polityki, młode państwo, natu­
ralną rzeczy koleją, nie mogło się obejść bez 
obcego poparcia, skutkiem czego w 1896 roku 
król koreański zwrócił się do rosyjskiego mo­
narchy z usilną prośbą o wydelegowanie do 
Soelulu instruktorów rosyjskich i doradcy finan­
sowego. Dzięki pomocy, okazanej w swoim cza­
sie przez Rosyę, Korea weszła obecnie na dro­
gę zupełnie samodzielnego zarządu państwowe­
go. Okoliczność ta dała możność Rosyi i Japo­
nii przystąpić do przyjacielskiej wymiany zapa­
trywań, celem jasnego i dokładnego określenia 
obustronnych stosunków tych państw do nowe­
go porządku rzeczy, jaki wytworzył się na Ko­
rei. — Wynikiem tych rokowań jest ngoda, za­
warta 25 go kwietnia w Tokio, a będąca dal­
szym ciąg?eQi protokołu moskiewskiego z 1896

roku. Na mocy tej ugody oba państwa ostate­
cznie uznały zwierzchn.e prawa i zupełną nie 
zależność koreańskiego cesarstwa, a zarazem 
zobowiązały się wzajemnie nie mięszać się do 
wewnętrznych spraw Korei, a ewentualnie nie 
przedsiębrać nic odnoszącego się do Korei bez 
wzajemnego porozumienia.

F i l i p i n y .

Z góm trzysta lat mają Hiszpanie w swem po­
siadaniu Filipiny, zaraz bowiem po odkryciu tego 
archipelagu przez M a g e l a n a  i P i g a z e t t a  w 
roku 1565 zdobyli go i pod swoje wzięli panowa­
nie. Przez tak długi okreB czasu wiele bolesnych 
zmian dla organizmu państwowego przetrwała Hi­
szpania, zasępiał się i rozpogadzał jej horyzont po­
lityczny, burze i gromy biły w jej nawę, płynącą 
wśród dziejowego Odmętu, zawsze jednak silną 
stopą opierała się o tę zamorską kolonię, tn żadne 
nie groziło jej niebezpieczeństwo, a gospodarka była 
wygodna i zupełnie swobodna, bo ciemne plemiona 
tubylców z niewolniczą biernością ciągnęły zwycię­
ski rydwan europejskich przybyszów.

Posiadanie archipelagu filipińskiego mogło Hi­
szpanii znaczne przynosić korzyści przy umiejętnym 
systemie eksploatacyi darów przyrody, w jakie tę 
kolonię amerykańską hojnie wyposażyła przyroda. 
Archipelag cały składa się z przeszło 400 wysp i 
leży pomiędzy 16° szerokości, 9° długości geo­
graficznej. Położenie jego jest przeważnie płaskie,
0 niewielkich tylko gdzieniegdzie wypukłościach. 
Przestrzenią równają się Filipiny mniej więcej Wę 
grom z Kroacyą i Sławonią włącznie. Z pomiędzy 
wszystkich wysp archipelagu najrozleglejsze są : 
M a n i 11 a, inaczej L u z o n zwana, której wielkość 
odpowiada w przybliżeniu łącznej przestrzeni Ga- 
licyi, Moraw i Śląska, oraz Mi n d a n a o ,  prawie 
równa co do c-bszaru Styryi wraz z Karyntyą i 
Krainą.

Pod względem urodzajności i wydatności natural­
nego bogactwa, oraz ze stanowiska handlowego, 
największe ma znaczenie Manilla, na której też 
znajduje się stołeczne miasto całego archipelagu tej 
samej nazwy, co wyśpi. Należy ona do najwspa­
nialszych wysp tropikalnego świata. Klimat sprzyja 
tn rozwojowi roślinności zarówno strefy golącej, 
jak i umiarkowanej. Na wybrzeżach morskich nie 
wskazuje termometr niżej 22° C,, a dochodzi nie­
kiedy do 35° C., w górach zaś B a n j a n a o ,  
wznoszących się 6600 stóp nad powierzchnię mo­
rza, oddalonych o 36 mil morskich od stolicy, spa­
da do 7° powyżej, zera. Najwyższy stan termcme­
tru trwa od maja do września.

Manilla obfituje w uajważnieisze i najpoźy teczniej 
sze rośliny południowej strefy, oraz w lasy z drze­
wem o wysokiej wartości. Stolica wyspy, a. jara 
ze® archipelagn całego, miasto Manilla, leży u ad 
główną rzeuą P a s i g, któr« przedstawia o tyle 
niekorzystne warunki, że, tworząc zaraz nieopodal 
swego wypływu wodospad, nie może być rzeką 
spławną, Passip dzieli Manillę właściwą od drugie­
go miasta Bi nondo .  Dwa mosty, jeden stary ka­
mienny, drugi nowy wiszący, łączą w jednę całość 
oba te miasta. Manilla, leząca n> lewym brzegu 
rzeki, otoczona forteczien i m rami i rowami, ma 
charakter staro-hiszpańskiego miasta. Składa się z 
ośmiu prostych, wąskich, w jednym kierunku zwró­
conych ulic. Znajdują się tu piękne budowle, tak 
prywatne, jak i rządowe. Przynajmniej jedna trze­
cie. część budowli należy do kościoła i duchowień­
stwa, W mieście panuje cisza, nic tu ńie zdradza 
żywszego pulsu życia, ulice porastają trawą, a pię: 
kne ogrody ozdobione tą historycznemi dziełami 
sztuki, świadczącemi o J-wnej potędze i wielkości. 
Tak się przedstawia obecnie Manilla. Tocząca się 
wojna wycisnęła na niej swoje przygnębiające i po­
nure piętno, choć wogóle nigdy nie jest ona zby­
tnio ożywioną.

Zupełnie odmiennie wydać się musi Binondo, po­
siadające przeszło 160.000 mieszkańców, zarówno 
Europejczyków, jak tubylców. W Binondo koncen­
truje się cały handel i przemysł wyspy, pełoo tu 
sklepów i fabryk , ud raua fiu nocy wre życiem 
bnjnem i rnchliwem, pstre i błyszczące różnoro­
dnością strojów, rozbrzmiewające gwarem rozli­
cznych języków i dyalektów.

Jednym z ważniejszych produktów wyrobu całe­
go archipelagu, a głównie Manilli, jest cukier i 
tytoń. Manilla dostarcza ’/10 (Kuba ’/ia) część ogól­
nej produkcyi tytoniowej świata. W cyfrach pro- 
dukeya ta dochodzi do 765,000.000 kg. Wpraw­
dzie spotykamy kraje, które więcej jeszcze produ­
kują tytonia, jakością jednak przewyższa wszystkie 
Mauilla i Kuba. Również wielkie znaczenie posiada 
uprawa znakomitych kono.pi, których ekBport ro­
czny dochodzi do 500.000 cetnarów metrycznych. 
Blisko połowę importują Stany Zjednoczone. Z li­
ści t. zw. musa textilis, hodowanej w Manilli, wy­
rabiają najlepsze gatunki papieru. Prócz tego Ma- 
nilL dostarcza niezliczonej ilości cennych artyku­
łów, które na rynkach wszechświatowych odgry­
wką poważną rolę.

Charakterystyczną ^echą archipelagn tak, jak je­
go stolicy, Manilli, stanowi znaczna liczba klaszto 
rów, w których zamknięci liczni zakonnicy nie 
spełniają już , jak w ubiegłych stuleciach, misyi 
cywilizacyjnej, ale spędzają żywot na ciohem, baz- 
czynnem rozmyślaniu i umartwianiu. — Należą oni 
do czterech reguł zakonnych: Augustyanów (Au- 
gnst/anie posiadają w Luzon około 60 klasztorów
1 benefieyów, rozciągających się po całej wyspie), 
Franciszkanów, Dominikanów i Rekolektów. Kla­
sztory te , oraz świeckie duchowieństwo, oprócz 
kolosalnych majątków, posiadają ogromną władzę. 
W ich rękach Bpoczy wa wszystko, nietylko rząd 
dusz, ale najważniejsze sprawy świeckie Wiedzą 
oni o tern i zupełnie nie tają, że są niezbędnymi 
tak władzom jak każdemn, kogo okoliczności za­
gnały na archipelag filipiński.

Hiszpanie, posiadający tak bogatą kolonię, roz­
porządzając aż przez trzy wieki wszystkiemi jej 
skarbami niepodzielnie, znajdują się w kraju ma­
cierzystym wśród opłakanych stosunków finanso­
wych. Jest to bądź co bądź i»kt znamienny tem- 
bardziej, że nie można go przypisywać zbytniej 
powściągliwości rządu w korzystaniu z tego, co ja­
kąkolwiek drogą mogłoby przynieść materyalne 
zyski. Na stan ten składać się musiało bardzo 
wiele poważniejszych czynników, a głębiej sięgają­
ce przyczyny obecnie toczącej się wojny mogą po 
służyć za pewne w tej sprawie oświetlenie.

Sapienti sat!

K R O N I K A .
Kraków, 13 maja

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent kraj. dy­
rekcji skarbu dr. Korytowski wczoraj wieczór przy­
był z Prus do Krakowa, a rano dziś odjechał do 
Lwowa.

Wiceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyń- 
ski dziś rano przybył ze Lwowa do Krakowa.

Przybyli również liczni członkowie Akademii ze 
Lwowa.

Z Akademii umiejętności. W poniedziałek 16 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się posiedze­
nie wydziału hiitoryczno-filozoficznego. Porządek 
dzienny: Prof. dr. Kleczyńeki: O spisach pogłó- 
wnego generalnegu z XVII wieku i ich wydaniu. 
Dr. W. Czermak: O handlu zbożem gdańskim w 
XVII wieku. Następnie odbędzie się posiedzenie 
ściślejsze.

Dr. Ferdynandowi Weiglowi, posłowi do Rady 
państwa, a byłemu prezydentowi miasta Krakowa, 
z okazyi nadania orderu, składała dzisiaj życzenia 
deputacya urzędników magistratu, złożona z radcy 
Zawiłuwskiego, tudzież naczelnika Eminowicza, na­
czelnika Goetzego i sekretarza dra Schlichtinga.

Jubileusz Klementyny Hoffmannowej. roku 
bieżącym przypada setna rocznica urodzin Klemen­
tyny z Tańskich Hoffmannowej. Stowarzyszenie nau­
czycielek w Krakowie, pragnąc uczcić pamięć i za­
sługi tej, co pierwsza u nas zajęła się wychowa­
niem i wykształceniem kobiet, zwracając je z ma­
nowców cudzoziemczyzuy na tory narodowe, tej, 
której przykład i dzieła olbrzymi wpływ wywarły 
na społeczeństwo nasze i trzy pokolenia kobiet 
wychowały, postanowiło wiekową jej pamiątzę świę­
cić uroczystym obchodem. Pragnie więc jak naj­
szersze koła młodzieży zaznajomić z działalnością 
zacuej autorki i wzbudzić cześć dla jej zasłng. 
W tym celn w dniu 11 czerwca b. r. odbędzie się 
odczyt, a 12 czerwca właściwa uroczystość, połą­
czona z zab iwą dla dzieci i młodzieży w parku 
dra Joidana. Wydział Stowarzyszenia i nmyślnie 
zawiązany komitet krząta się żywo około uświe­
tnienia obchodu, którego program szczegółowy pó­
źniej ogłosimy.

Piagnąc zasługi wiekopomnej przewodniczki na­
szej trwalszą uczcić pamiątką, a idąc śladem jej 
wielkiej idei krzewienia znajomości i umiłowania 
ponsd wszystko rzeczy ojczystych, rozpoczyna Sto­
warzyszenie nauczycielek wydawnictwo p. t. „Bi­
blioteka dla młodzieży imienia Klementyny z Tań­
skich Hoffmannowej. Jago pierwszy tomik tego wy­
dawnictwa wyjdzie dziełko p. t. „Z naszego skarb­
ca , barwny, w duchu szczerej miłości ojczyzny 
pojęty obrazek, na tle życia Tadeusza Czackiego, 
oraz wewnętrznych urządzeń szkoły Krzemienieckiej, 
skreślony piórem znanej autorki wielu dziełek dla 
młodzieży p. Mieczysławy Sieczkowskiej. Poprzedza 
je uoszerny życiorys Klementyny Tańskiej. Dziełko 
to jest w druku, a w czasie obchodu znaleźć się 
już będzie mogło w rękach młodzieży. Prezesowa 
Stowarzyszenia nauczycielek p. Wanda Żeleńska po­
dał® myśl utworzenia stypendynm imienia Klemen­
tyny z Tańskich Hoffmannowej dla uczących się 
dziewcząt. Wydział przyjął myśl z zapałem, ale 
fundusze stowarzyszenia na jej urzeczywistnienie 
nie pozwalają. Myśl zacną w czyn wprowadzić mo- 
żua wtedy dopiero, jeśli społeczeństwo nasze chę­
tne i ifiarne zawsze, gdy chodzi o ctl szlachetny, 
przyjdzie z pomocą pieniężną.

Towarzystwo miłośników his tory i i zabytków 
Krakowa rozpoczyna w dalszym ciągu zwiedzanie 
kościołów krakowskich, które cieszyło się takiem 
powodzeniem w roku ubiegłym, od kościoła św. 
Piotra. Jego dzieje, architekturę i zabytki objaśni 
dyr. prof. Władysław Łuszczkiewicz. Zebr nie przed 
kościołem we wtorek dnia 17 b. m. z uderzeniem 
godz. 5 po południu.

Z toatru komunikują nam, że p. Morska-Popław- 
ska wystąpi jutru na naszej scenie w jednej z ról, 
które studyowała pudszas pobytu swego w Londy­
nie. Komedya A. Pinero p. t. „Księżna i motyl", 
lub „Fantastycy", w której artystka odtworzy po­
pisową rolę. Sztuka jest najlepiej renomowaną no­
wością angielskiego teatru i zapoznaje ze sferą 
wyższego towarzystwa Londynn; interesującą od­
rębność tej sfery pochwycił autor z dowcipem i 
finezyą. W obsadzie „Księżnej i motyla" bierze 
ndział cały niemal personal naszej sceuy, tytułową 
zaś rolę wykonają p. Zapolska i p. Sobiesław.

„Listy z zaboru rosyjskiego", szereg korespon 
dencyj oryginalnych, umieszczanych w dzienniku 
naszym o stosunkach w Królestwie Polakiem w 
czasach ostatnich, wyszedł z druku w osobnej od 
bitce, którą nabywać można we wszystkich księ­
garniach , oraz w Administracyi Nowej Reformy. 
Ośna broszury, obejmującej około 9 arkuszy drn- 
kn, 80 ct.

Zmarli. Przed kilku dniami zmarła w Wiedniu 
ś. p. Franciszku Mi l i  e r o  wa ,  matka sekretarza 
w prezydyum ministerstwa kolejowego, p Włady­
sława Millera, i wdowa po ś. p. Antonim Millerze, 
znanym i zasłużonym członku kolonii polskiej w 
Wiedniu.

W Starych Bohorodczanach zmarł dr. Tadeusz 
Z i e l i ń s k i ,  lekarz okręgowy w Podbużu, w 29 
rokn życia, a w 4 roku praktyki lekarkiej. Ś. p. 
Tadeusz padł ofiarą swego zawodu, osierocając nie- 
zac patrzoną wdowę z półrocznem dzieckiem. Z koń­
cem grudnia z. r. wez* „ny w nocy w okolicę Pod- 
buża do niedoszłego samobójcy, nie mogąc się do­
stać do celu podwodą z powodu zamieci śnieżnych, 
szecH pieszo przez całą noc, brnąc po pas w śnie­
gu, wskntek czego nabawił się ciężkiej influency, 
do której przyłączyło się zapalenie płne, i mimo, 
iż jeszcze dźwignął się z łoża boleści, zakończył 
życie. Zmarły był z iany ze sumiennej pracy jako 
lekarz i z chętnego, bezinteresownego niesienia po­
mocy ubogim chorym, to też pozostawił po sobie 
szczery żal.

Bohaterowio wieżowi. Przed Kliku dniami opi­
sywały dzienniki z podziwem czyn blacharza Fran- 
kla, który wszedł na wieżę wotywnego kościoła i 
zatknął tam sztandar czarno żółty, a następnie, po 
ra„ drugi wdrapawszy się, stamtąd go usunął.

W historyi miasta Krakowa spoty kemy dwa po­
dobne wypadki, świadczące o jeszcze większej od­
wadze i zręczności działających osób. Było to pod­
czas uroczystości weselnych, odprawianych z powo­
du zaślnbin Zygmunta III z arcyksiężniczką an- 
stryacką Anną w r. 1592. Posłuchajmy, co o tern 
pisze współczesny kronikarz, Joachim Bielski:

„Dnia tegoż (26 maja), kiedy'królowa wjeżdża­
ła w Kraków, obrał się jeden ciesielnych Niemiec, 
który stanął na samej gałce wieże Panny Mary ej,
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mając proporzec z ławty czerwonej i białej, na któ­
rym był w środku orzeł wielki biały malowany. 
Było ławty w tym proporcu łokci 40. I z  tak 
wielką rzeczą na gałce stanąwszy, władał i obra­
cał nim dobrze, a gdy mu zawadzał powietrznik, 
zdjął go z żerdzi albo z arąga żelaznego i spuścił 
■a dół, a sam przy onym drągu stanąwszy, dopie- 
roż obracał proporcem tak dłngo, aż wszyscy w 
miasto wjechali. Dosyć zaprawdę ten tam człowiek 
z siebie czynił, gdyż rzecz była niemałą, do tego 
wiatr wielki, a przecież nim tak mógł władać. 
Pod nim siedział na drabinie trębacz, który mu 
przytrębował.**

Ale odwaga Niemca i podziw, jaki wywołał 
swoim czynem, obudziły widocznie pomiędzy Pola- 
kam' współzawodnictwo i w dwa dni później, kiedy 
„w dzień Bożego Ciała król chodził za processyę 
zamkową z wielkością senatorów i innych panów
0 sioło rynku, trębacz Stanisława Stadnickiego wlazł 
na samy wierzch kościoła tegoż (Panny Maryi) i 
stanąć na gałce podle powietrznika, a ująwszy się 
go jedną ręką, trąbił głosem przyjemnym ową 
pieśń: Jesu dulcis memoria. Co też jest podziwie- 
nia i wpisania w kronikę godno. Tamże stał tak 
dłngo, trąbiąc rozmąite pieśni, processyej służące, 
aż w tamy zamek jnż wchodzili. Zatem okrążyw­
szy się k i  :u kroć tańcem koło drąga żelaznego, 
na którym powtetrznik wisi, a przytręDując sobie, 
tnż dopiero zlazł. “

Czy z wiatrem, czy bez wiatrn, była to w ka­
żdym razie sztuka niepospolita, wobec której ble­
dnie cokolwiek nazardowe przedsięwzięcie wiedeń­
skiego blacharza w wioka XIX.

Dzisiejsze pisma wiedeńskie donoszą, że chorą­
giew, którą Franki zawiesił, skradziono. Policya 
posznknje odważnego śmiałka. Pierwotnie donoszo 
no, że sam Franki zdjął tę chorągiew, której war­
tość oeeniła policya na 18 złr.

Ze Lwowa, w  sprawie drożyzny pieczywa, pa­
nującej obecnie we Lwowie, obradowała Komisja 
miejskiej sekcyi dobroczynności, która zaprosiła do 
współnuziału w obradach, jako rzeczoznawców pp.. 
bar. Brunickiego, właściciela młyna „Marya Hele­
na1*, dyrektora tegoż młyna Eruha i przełożonego 
korporacyi piekarskiej Schirmera. Wedle orzeczenia 
rzeczoznawców, podwyższenie ceny pieczywa jest 
następstwem podrożenia żyta i mąki. Z porównania 
urzędowych wykazów cen targowych z maja b. r. 
z wykazami cego miesiąca nbległego roku, okaznje 
się, że żyto jest droższe o 60 prc., mąka o 47 
prc., piec-ywo o 81 prc. Z obliczeń okazało się, 
że jeżeliby gmina chciała przyjść uboższej ludności 
z wydatną pomocą, to trzebaby wypiekać codzien 
nie po 3000 bochenków chleba, Chleb ten miałby 
być odprzedawany po cenie kosztn uboższym ręko­
dzielnikom, rzemieślnikom i niższym urzędnikom. 
Koszt własny jednego bochenka o wadze 1 klg. 
musi wynosić 15 ct., czyli 450 złr. dziennie, a 
przez 8 tygodni uzoło 28 000 złr. Snmy rtkiej, 
zdaniem komisyi, gmina nie może wydać, tern bar 
dziej, że skutek akcyi jest problematyczny. To też 
komir ra nie doradza gminie tej próby z wypieka­
niem enleba, a natomiast poleca codzieanic zakapo­
wać 800 bochenków chleba i bezpłatnie rozdawać 
je za puśrednictwem towarzystw dobroczynnych, 
200 pomiędzy chrześcijan, 100 pomiędzy izraelitów.

Katolickie Stowarzyszenie robotników „Jedność1* 
wysłało depntacyę do władz wojskowych z prośbą, 
by te zechciały po cenie własnej odsprzedawać 
chleb wojskowy w ilości możliwie największej ubo 
giej ludności. Depntacyę przyjął życzliwie generał
1 zastępca komenderującego korpusu, p. Plentzner, 
i oznajmił, że gotów jest prośbę tę bezzwłocznie 
przedłożyć i poprzeć u ministerstwa wojny. Depu- 
tacyu ndała się- również do zastępcy generalnego 
intendanta, który również oświadczył, że w razie 
zezwolenia ministerstwa, jest dostateczna ilość pie­
ców i żołnierzy, by przez pewien czas wypiekać 
chleb wojskowy dla ludności, a mianowicie w ilo­
ści 2u00 do 3000 bochenków dziennie. W sprawie 
tej postawiony będzie wniosek na Radzie miejskiej, 
gdyż prezydent Małachowski, do którego deputa- 
cya również w tej sprawie się ndała, oznajmił, iż 
uczyni wszystko, by udzielić pomocy ludności n- 
bogicj.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie roz 
pisuje sprzedaż pięciu lokomotyw używanych. Bliż 
se p  szczegóły znajdują się w  -ogłoszeniu niniejszego 
numeru, na co zwraca się uwagę interesowanych.

Nieszczęśliwy wypadek, w j*rosł»win nieda 
wno przypadkiem Roman Janik, nczeń VII klasy 
gimnazyalnej, ugodził kulą z rewolwern kolegę 
wego, Maryana Ryziewicza, w skroń. Maryan Ry- 

si«wiez po dłngich męczarniach wyzionął dneha na 
v'inice chirurgicznej lwowskiej mimo wszelkich wy­
siłków lekarzy. Knli z mózgu wydobyć nie było 
można.

Fałszerstwa weksli na kwotę około 16.000 
złr. dopuścił się niej .ki Markus Korman, faktor z 
Bóbrki; i pnścił falsyfikaty te w obieg na lwow­
skiej „czarnej giełdzie*1. Osznstwo Korraana wy­
szło na jaw przed kil*n dniami z powodu śmierci 
niejakiego L. Rosentnala, który na fałszywe weksle 
wypożyczył Kormanowi około 10.000 złr. i weksle 
te zeskontował w bankach tamtejszych. Gdy Ro- 
senthal umarł, zażądały banki od rodziny Rosen 
thala wykupienia weksli i wtedy dopiero pokazało 
się, że wszystkie podpisy na wekslach Kormana są 
sfałszowane. Za Kormanem, który uciekł nie wia­
domo dokąd, rozpisano listy gończe.

Tajemnicza zbrodnia. Na Śląsku w Starem Mie­
ście przy Frysztauie zdarzył się straszny wypadek. 
Zeszłego czwartku w nocy napadnięty został Fran­
ciszek Dzierżęga, rolnik tamtejszy, blisko swojego 
domn. Jakiś mężczyzna złapał go zi rekę i strze­
lił do niego z rewolweru i trafił go w ucho, na­
stępnie strzelił do po raz drugi i trafił go w rękę. 
Dzierżęga upadł na ziemię, aby ndać zabitego, po 
nieważ neieczka była niemożebną. Na ziemi strze­
lił jednak ów mężczyzna do niego po raz trzeci, 
trafił jednak tylko w jego czapkę. Kiedy napastnik 
się oddalił, powstał Dzierżęga z ziemi, uciekł do 
domu i zawiadomił żandarm ery ę, że napadnięty zo­
stał przez Fr. Szwedę. Wypadek narobił dużo roz 
głosn w całym powiecie, albowiem obaj rolnicy 
należą do najbogatszych i najpoważniejszych go 
spodarzy nietylko w Starem Mieście, ale w ogóle 
w całym powiecie. Obaj też należą do wydziału 
gminnego, a Fr Szweda jest nawet bratem tamtej­
szego przełożonego gminy. Szweda został następne­
go dnia aresztowany. Gospodarze miejscowi chcieli 
złożyć 10.000 złr. kaucyi i prosili o wypuszczenie 
go, ale sąd na to nie zezwolił.

Barytonisła nie chce stracić swego głosu. Jan 
L assa lle , znakomity barytonista francuski, pyer- 
wał swe występy w Berlinie i pojechał do Chatę 
maile, gdzie jest burmistrzem. W Chatemalle od­

będą się nowe wybory, a wziąć w nich udział prze­
cież musi pan burmistrz. Przy wyborach każdy głos 
jest dobry, a cóż dopiero takiego barytona!

Ze S t o w a r z y s z e ń .
=  Pierwsze walne zebranie Związku polskich 

zbieraczy znaczków pocztowycn w Krakowie odbę­
dzie się jutro w sobotę o godz. 7 wieczorem w lo 
kala redakcyjnym przy ul. Franciszkańskiej 1. 1.

Sk ładk i. Dla Tow. „Szkoły ludowej11 p. Ludwik 
Monne z Wiednia nadesłał 2 złr. 50 et., zebrane w gro 
nie kolegów w rocznicę konstytueyi 3 Maja.

Na fundusz szkół ludowych imienia Adama Mickiewicza 
nadesłał p. Broniewski od S. B. z Maryenbadu 3 złr.

Na szkołę polską w Biały nadesłał p. dr A. M. Kurpiel 
od grona profesorów gimnazyum jarosławskiego 8 złr.

Repertoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  14 maje: „Księżna i motyl** (TJ:e 
princess and the butterfly), komedya w 5 aktach 
Artura W. Pinero, przekład G. Morskiej-Popław- 
skiej (nowość).

W n i e d z i e l ę  15 maja: „Tamten**, sztuka w 
5 aktach J. Maskoffa (po raz 13).

Dział ekonomiczny.
Zniesienie ceł zbożowych we Francyi i Wło­

szech wywołało znpelnie przeciwny reznltat, niż 
przypuszczano — ceny zboża bowiem w tych 
krajach podniosły się niesłychanie. W dnia 4 
b. m., t. j. w dnia, gdy zawieszono cło francu­
skie, notowano pszenicę w Paryżu 29 franków 
75 centymów za cetnar metryczny, w tydzień 
zaś później, pomimo, że odpadło cło w kwocie 
7 franków na centnarze, doszła pszenica do 31 
franków. Amerykańscy spekulanci wyzyskują 
sytuucyę w sposób bezwzględny, co odbija się 
na targach europejskich. W Berlinie np. w d. 
11 b. m. notowano pszenicę na lipiec o 9 marek 
na cetnarze drożej, niż dnia poprzedniego, a 
mianowicie w wysokości 25 marek. Żyto poszło 
także w górę na tym rynku, gdyż notują je na 
lipiec po 18 marek. Na rynkach austrycko-wę- 
gierskieb ceny zboża ciągle idą w górę i doszły 
już w Budapeszcie do 16 złr. 51 ct. za cetnar 
metryczny pszenicy. Stanowi to różnicę 1 złr. 
20 ct. w porównaniu z przeszłym Tygodniem. 
Najlepszym dowodem, że podniesienie się cen 
jest nienatnralnem, lecz po prostn dziełem spe- 
knlacyi, jest fakt, iż na targach wiedeńskim i 
budapeszteńskim pszenica na termin jesienny 
podniotła się tylko o 53 ct. na cetnarze metry­
cznym.

Gorączkowa spekulacya zbożowa doprowadziła 
jnż do bankructwa wiele firm amerykańskich, 
które grały na zniżkę, co znów odbija na sto­
sunkach europejskich kupców zbożowych, zwią­
zanych wieiorakiemi stosunkami z Ameryką.

Dyrekcye kolei państwowych w Stanisławo­
wie i Ołomuńcu rozpisują dostawy na 200.000 
kg nafty i smarów. Bliższych informacyi ndzie- 
a Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy**.

Wiedeń, 13 maja. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz zamianował docenta prywatnego jdra Karo­
la K l e c k i e g o , nadzwyczajnym profesorem 
patologii ogólnej i eksperymentalnej w uniwer­
sytecie Jagiellońskim.

Praga, 13 maja. Czeladnik piekarski W en  
z e l  D o n a t ,  młody człowiek, liczący zaledwie 
21 lat, który w czasie rozruchów 24 kwietnia 
wybijał tasLą okna w lokalu Schlaraffii, skaza­
ny został wczoraj za zbrodnię gwałtu publiczne­
go na 5 miesięcy ciężkiego więzienia.

Karlsbad, 13 go maja. Wczoraj w Majerbófen 
a r e s z t o w a n o  t r z e c h  r o b o t n i k ó w ,  któ 
rzy podczas zgromadzenia robocniczego stawiali 
opór żandarmeryi. Wszyscy trzej robotnicy, 
w ich liczbie dwaj znani agitatorzy, oddani zo­
stali pod sąd.

Pola, 13 maja. Wczoraj odpłynął stąd anstrya- 
cko-węgierski pancernik taranowy „Marya Te- 
resa“, przeznaczony na w o d y  k u b a ń s k i e .  
Dowodzi nim kapitan okrętu liniowego Ri p-  
p e r.

Berlin, 13 maja. Niektóre dzienniki niemie­
ckie i amerykańskie doniosły, że cesarz Wi l ­
h e l m  w rozmowie z ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych zaprzeczył pogłoskom o rzekomem 
nieprtyjaznem usposobienia rządu niemieckiego 
dla Ameryki. Wobec tego Nordd. Mig. p o ś w ia d ­
cza, iż cesarz Wilhelm nie miał podobnej roz­
mowy z ambasadorem amerykańskim, i w ogóle 
nie potrzebował dawać w tym kierunku zape­
wnień, ponieważ Amerykanie po wielokrotnych 
oświadczeniach rządu niemieckiego, a zwłaszcza 
po ostatecznej mowie tronowej cesarza Wilhel 
ma, nie mogą wątpić o lojalnej i ścisłej neu­
tralności Niemiec.

Berlin, 13-go maja. Localaneeiger donosi, że 
w Londynie istnieje k o m i t e t ,  k i e r u j ą c y  
r n e b a m i  r e w o l u c y j n e m i  we  W ł o ­
s z e c h .  Wysyła on znaczne tamże sumy pienię­
dzy miejscowym konrtetom rewolucyjnym, zktó- 
remi pozostaje w ścisłym związku.

Londyn, 13 maja. Biuro Reutera duuosi z Jo­
kohamy, że rząd zamierza zaciągnąć za granicą 
pożyczkę w wysokości 15 milionów funtów szter- 
na spłacenie pożyczki, zaciągniętej w kraju.

Bombaj, 13 maja. W ostatnim tygodniu umarło 
tu 138 osób na dżumę, śmiertelność wynosi 
44-04%.

Środki zaradcze przeciw nędzy 
we Lwowie.

Lwów, 18 maja. W dalszym ciągu rozru­
chów po godz. 5 tej, przed posiedzeniem Rady 
miejskiej, przed główną bramą ratuszową, gro­
madzić się zaczął tłum robotników i robotnic. 
Tłum wzrastał z każdą chwilą, około godziny 
siódmej zaś doszedł do poważnej liczby prze 
szło tysiąca głów. Krążyły najrozmaitsze wie­
ści. Jedni opowiadali, że na posiedzeniu Rady 
zapadnie uchwała co do rozdawnictwa chleba; 
inni głosili, że jutro już wszyscy staną do ro 
boty. Kobiety pozasiadały na kamieniach, męż 
czyżni gestykulowali żywo. Galerye sali ratu­

szowej były zamknięte. Posiedzenie tajne prze­
ciągało się. Niecierpliwość oczekujących wzma­
gała się z każdą chwilą. Poczęto dobijać się do 
bramy. Hałas i wrzawa coraz się wzmagały. 
Wszystkie sklepy pozamykano. Do bramy ra­
tusza rzucano kamieniami. Silny oddział poli- 
cyi, z komisarzami na czele, stał u wylotu uli­
cy Dominikańskiej, zachowując stanowisko wy­
czekujące.

Po godzinie 9-tej skończyło się dopiero po­
siedzenie tajne — i nastąpiło jawne. Otworzono 
salę, a na galerye wpuszczono 20 stu delegatów 
robotniczego tłumu.

W sali zapanowała uroczyst. cisza, wśród 
której prezydent miasta dr Godzimir Małachow­
ski odczytał wnioski, uchwalone na tajnem 
posiedzenia Rady, a zmierzające do tego, ażeby 
biedniejszej ludności miejskiej ułatwić pracę i 
dać możność zaspokojenia potrzeb.

Uchwalono: 1) Udać się do wojskowości, aże­
by 4.000 mniejszych bochennów chleba przez 
czas przednówku odstępowała gminie po cenach 
własnych kosztów i zarządzić sprzedaż tego 
cbleba po tej samej cenie, zgłaszającej się uboż­
szej ludności. 2) Zarządzić rychłe rozpoczęcie 
robot publicznych. 3) Utworzyć w magistracie 
bezzwłocznie b i u r o  p r a c y .  4) Wyasygnować 
z kasy miejskiej 3.000 złr. i przeinaczyć je na 
na nadzwyczajne wsparcia dla ubogich. 5. Udać 
się do Wydziału krajowego i do rządu o przy­
spieszenie robót, a szczególnie regu'acyi Pełtwi.

Z delegacyi austryackiej.
Budapeszt, 13 maja. K o m i s y a  b u d ż e t o ­

wa  delegacyi austryackiej odbyła dziś posie­
dzenie. Na porządku dziennym: Zamknięcie ra­
chunków i wydatki zwyczajne na wojsko.

Delegatom przedłożono tabele statystyczne, 
wedle których wzrost zapotrzebowania w preli­
minarzach od r. 1868 do 1896 wynosił okrągło 
49 milionów, wzrost dochodow 41 r*/10 miliona; 
ogólne zapotrzebowanie wynosiło tedy77/10 mi­
liona. ,

Rozprawy nad kredytem dodatkowym v wyso­
kości 30 milionów na cele wojskowe, toczyć się 
będą z końcem przyszłego tygodnia.

Rozruchy we Włoszech.
Rzym, 13 maja. Agencya Stefaniego zapewnia, 

że doniesienie Daily News, jakoby w czasie po­
skramiania zaburzeń w N e a p o l u  jeden pułk 
piechoty odmówił posłuszeństwa i nieebciał strze­
lać do manifestantów, jest z u p e ł n i e  f a ł s z y ­
we  m. Armia spełniła wszędzie z godną podzi­
wu karnością i cierpliwością swój obowiązek, co 
przyznaje cała prasa włoska.

Rzym, 13 maja. Organ soeyalistów tutejszych 
ogłosił manifest socyalistycznych posłów, który 
został skonfiskowany. Manifest ten przedstawia 
nędzę jako przyczynę rozruchów, ani słowa je ­
dnak nagany nie wyraża dla ekscedentów.

Lucerna, 13 maja. Tutejszy dworzec obsadzili 
wielką gromadą robotnicy włoscy, strojni w czer­
wone szarfy. Było ich przeszło 1000, chcieli oni 
pociągnąć do Włoch, wtadze przeszkodziły je ­
dnak tema.

Rzym, 13 maja. Agencya Stefaniego donosi 
z Como: Doszła tu wiadomość z Cbiasso, że 
około 800 w Szwajcaryi zamieszkałych włoskich 
soeyalistów zamierza wtargnąć (lo k ra ju , oraz 
ze prócz tego paruset Włochów wyiTjszyło jnż 
z Lozanny w kierunku Simplon. Władze wło­
skie rozwinęły na granicy wielką czynność. 
Silne oddziały wojska strzegą grauicy szwajcar­
skiej.

Bern, 13 maja. Przebywający w Szwajcaryi 
Włosi gromadnie udali się w drogę do rodzin­
nego kraju, wojsko jednak przeszkodziło tema 
i zmusiło ich do powrotu. Około 500 ludzi zgro­
madziło się na dworcu kolejowym, czekając na 
dalszą ekspedycyę. Pomiędzy niemi było wieln, 
obowiązanych do służby wojskowej.

Medyolan, 13 maja. Władze tutejsze rozwią­
zały ogółem 18 republikańskich i 13 socyalisty- 
cznycb klubów, nadto 4 stowarzyszenia muzy­
czne i śpiewackie.

Pomiędzy aresztowanymi znajduje się także 
pewien Polak, Józef Bozeglar(?j z Gródka w Ga- 
licyi.

Gubernator wojenny, generał Bava, zabronił 
jazdy na rowerach, a wykraczających przeciw 
temu zakazowi poddał pod sąu wojenny.

Tryest, 13 maja. Otrzymano tu ciekawe szcze­
góły, dotyczące rozruchów włoskich. Okazuje, 
iż obecnie nie może być już wątpliwości co do 
s p r a w c ó w  i t e n d e n c y i  tego rewolucyjne­
go ruchu. Słasznie zwrócono uwagę na tę oko­
liczność, że kiedy policya szukała właściwych 
przywódców ruchu posłów T u r a t i’e g o , B i s- 
s o l a t i ’e g o  i Cos  t y ,  znalazła ich w k l a ­
s z t o r z e  p r z y  P o r t a  Mo n f o r t e .

Dep. T u r a t i, nadmienić tu trzeba, jest za­
możnym, prawie bogatym człowiekiem; majątek 
jego oceniają na pół miliona franków. Jego oj­
ciec był prefektem w służbie królewskiej. Tu- 
raii jest szefem stronnictwa; w jego rękach 
zbiegały się wszystkie nici; tern się też tłóma- 
czy, że w mieszkaniu jego kochanki, areszto­
wanej Rosyanki K u 1 i c z e w, znaleziono całą 
korespondencyę generalnego sztaba stronnictwa, 
a podobno także ordre de bato.tlle całego ruchu 
powstańczego.

Pani K u 1 i c z e w była pierwej kochanką 
C os ty , posła z Rawenny, porzuciła go jednak­
że, poznawszy się z Turatim.

Wojna hiszpańsko-amerykańska.
Waszyngton, 13 maja. Z urzędowych źródeł 

donoszą, iż cała armia ochotnicza, na zaciągnię­
cie której zezwolił Kongres, z o s t a ł a  j u ż  
z m o b i l i z o w a n a .  Wynosi ena 120.000 ludzi. 
Z tej liczby na razie 88.000 ludzi przeznac zo­
no do służby czynnej. Mianowicie znajduje się 
w tej chwili: 50.000 żołirerzy w obozach
w C h i c k a m a n d z e  i T a m p i e ,  25.000 
w W a s z y n g t o n i e ,  6.000 w S a n  F r a n ­
c i s c o ,  4.000 w S a n  A n t o n i o  i 3.000 
w N o w y m  O r l e a n i e .

Pozostałe 32.000 pozostają w obozach w róż­
nych punktach kraju i stanowią rezerwę. Na 
razie dalsze zaeiągi wstrzymano, jakkolwiek na 
listach osob, pragnących natychmiast wstąpić do 
wojska, znajduje się jeszcze sto tysięcy przeszło 
ochotników.

Waszyngton, 13 maja. Komisya finansowa se 
natu ułożyła już sprawozdanie, odnusząee się 
do ustawy o środkach finansowych na prowa

dzenie wojny. Demokraci, posiadający w tej 
komisyi większość, przeprowadzili uchwałę, do­
tyczącą zaprowadzenia podatku od stowarzyszeń, 
powiększenia ilości monety srebrnej, oraz wy­
puszczenia w obieg monety papierowej w kwo­
cie 150 milionów dolarów.

Nowy Jork, 13 maja. Z W a s z y n g t o n a  
donoszą do Tribune, że kommodor S a m p s o n 
otrzymał rozkaz zaniecaania ataku na stolicę 
wyspy Portoriko. Ma on około tej wyspy krą­
żyć tak długo, dopóki nie otrzyma nowych roz­
kazów.

Nowy Jork, 13 maja. Journal donosi, iż eska­
dra amerykańska, złożona z 9 okrętów, b o m ­
b a r d u j e  m i a s t o  S a n  J u a n ,  stolicę wyspy 
P o r t o r i k o .

Nowy Jork, 13-go maja. Komisya I z b y  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  do spraw zagranicznych u- 
chwaliła sprawozdanie, które uznaje potrzebę 
p r z y ł ą c z e n i a  a r c h i p e l a g u  H a w a j ­
s k i e g o  do S t a n ó w  Z j e d n o c z o r y c h .

Wojska, zgromadzone w T a m p i e  i Ke y-  
w e s t ,  cierpią bardzo skutkiem braku wody do 
picia.

Pan^e tu wielkie zaniepokojenie z powoda 
niepewności, gdzie znajduje się e s k a d r a  h i ­
s z p a ń s k a ,  która może niespodziewanie uka­
zać się u północnych wybrzeży Stanów Zjedno­
czonych.

Keywest, 13 maja. Onegdaj po południa przy­
szło znów do walki pod C a r d e n a s ,  w której 
po stronie amerykańskiej wzięły udział: krążo­
wnik „Wilmington**, statek torpedowy „Win- 
slow** i kanonierka „Hudson**. W walce tej zgi­
nął jeden oficer i trżech żołnierzy amerykań­
skich, kilku zaś ludzi odniosło ciężkie rany.

Londyn, 13 maja. W waszyngtońskim depar­
tamencie marynarki nie wierzą, jakoby eskadra 
hiszpańska rzeczywiście powróciła do Ka d y -  
k s u , lecz przypuszczają, że znajdująca się 
tamże eskadra jest albo t r z e c i ą  rezerwową 
d y w i z y ą  o k r ę t ó w ,  a nie dywizyą, która 
poprzednio znajdowała się u wysp Zielonego 
Przylądka, lub też d r u g ą  d y w i z y ą ,  którą 
w ostatnich dniach uzbrojono w porcie F e r- 
rol .

Londyn, 13 maja. Nowojorski dziennik Eve- 
ning Telegram donosi, iż w W a s z y n g t o n i e  
wykryto spisek, który miał na celu wysadzenie 
w powietrze „Białego Domu**, oraz gmachu mi­
nisterstwa wojny za pomocą 250 funtów dyna­
mitu i wielkiego naczynia, napełnionego nitro­
gliceryną.

Londyn, 13 maja. Z W a s z y n g t o n a  dono­
szą, że wieści o zamierzonym, a udaremnionym 
zamacha dynamitowym tamże, ograniczyć nale­
ży do znalezienia znacznych zapasów dynamitu, 
które profesor M o n r o e  złożył na wysepce Ano-  
1 o s t a, niedaleko Waszyngtona, celem dokona­
nia doświadczeń naukowych.

Londyn, 13 maja. Z W a s z y n g t o n a  dono­
szą, że siły zbrojne pod dowództwem gen. Mer -  
r i t t  a, przeznaczonego na gubernatora Filipinów, 
tworzyć będą korpus pieiwszy. Korpus ten bę­
dzie składać się z wojsk regularnych i ochotni­
ków ze Stanów: Kalifornia, Oregon, Waszyng­
ton, Idaho i Utah. Wraz z ochotnikami ze Sta­
nów : Colorado, Kanzas, Missouri, Nebraska i 
Dakota będzie ten korpus liczyć 15.000 ludzi i 
80 dziai. Z powoda braku statków transporto­
wych w przyszłym tygodnia odpłynie na Fili­
piny tylko 2500 ludzi, należących do tego Kor­
pusu.

Londyn, 13 maja. Donoszą tu z Waszyngtonu, 
że rząd amerykański ma wysłać na wyspę P o r ­
t o r i k o  wyprawę, złożoną z 10.000 ludzi.

Madryt, 13 maja. P r z e s i l e n i e  g a b i n e ­
t o w e  i s t n i e j e .  Obecny gabinet ma dziś po­
dać się do dymisyi, jutro zaś lub pojutrze zo­
stanie utworzony inny, lecz pod przewodnictwem 
dotychczasowego prezydenta S a g a s t y .

Madryt, 18 maja. Depesze z H a w a n n y  po­
dają szczegóły o walkach pod C i e n f u e g o s  i 
C a r d e n a s .  W pierwszem z tych starć zmu­
szono kanonierki amerykańskie do odwrotu. Mu­
siało się również cofnąć 8 statków, które chciały 
dostarczyć powstańcom amunicyi. W drugiem 
zaś marciu załoga C a r d e n a s ,  złożona z 300 
ludzi, walczyła po bohatersku i przeszkodziła 
wylądowaniu Amerykanów. Trzy duże i trzy 
małe okręty amerykańskie bombardowały to 
bezbronne miasto, a trzy kanonierki hiszpańskie 
odpowiadały na ogień. Ostatecznie zmuszono 
Amerykanów do odwrotu.

Madryt, 13 maja. Burmistrz Madrytu zwrócił 
uwagę rządu, że brak węgla daje się dotkliwie 
odczuwać w stolicy, skutkiem czego fabryki 
miejscowe będą zmuszone wstrzymać ruch i roz­
puścić tysiące robotników, którym zagrażać bę­
dzie śmierć głodowa.

dać i przyjmować tylko Kathreinerowskie ory­
ginalne paczki ze znakiem ochronnym księdza 
prałata Kneippa. Niech też żadna matka i go­
spodyni nie szczędzi zabiegu, ażeby spróbować 
i zaprowadzić prawdziwego Kathreinera. Bierze 
się z początku trzecią część Kathreinera kawy 
słodowej a dwie trzecie kawy zwyczajnej, — 
wkrótce potem można mieszać pół na pół kawę 
Kathreinera z kawą zwyczajną a nawet przejść 
do kawy Kathreinera bez żadnego dodatku. Ale 
trzeba starannie unikać wszelkich naśladowań. 
Tylko prawdziwa „Kathreinera Kneippowska 
kawa słodowa** posiada tak pod względem zdro­
wotnym, jak i pod względem smaku cenne, wy­
borne własność; 805

D o  W i e d n i a  n a  w y s t ę w ę  p r z y ­
j e ż d ż a j ą c y c h  w s p ó ł z i o m k ó w  P o ­
l a k ó w  uwiadamiam, że otworzyłem W 
Wiedniu, I., Rothenthurmstrasse, 21,

K a w ia r n ię
V a n  !»w i e  t e n  H o l* ,  z wszelkim prze­
pychem urządzoną.

Polecając się P. T. Rodakom, proszę 
uprzejmie o łaskawe Ich względy.

Z szacunkiem 
J .  R i e d l .

Cafe Van Swieten.

Odpowiedzialny Redaktor i Wyaawra
Michał Konopiński.

N A h E N f i A N E .
(A rtykuły w tym  dziale nie pochodzą 

od Bedakcyi.)

Środkiem ludowym jest Wódka francuska 
Molla która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 80 ct.

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osła­
bionego trawienia i brakn apetytu, wogóle we 
wszystkich cierpieniach żołądka prawdziwe prO- 
SZki seiancklP M olla, wywołują, jak żaden inny 
środek, działanie wzmacniające żołądek i krew czy' 
szczące. Cena pudełka 1 złr.

Obowiązkiem jest każda] matki I go­
spodyni przy zaknpnie środków żywności, od 
których zależy nasze najcenniejsze mienie: zdro­
wie, postępować bardzo ostrożnie, łatwo bowiem 
można dać się okpić i zamiast dobrego towaru, 
otrzymać lichy. Mianowicie zdarza się to także, 
gdzie niesmaczny, przyrumieniony jęczmień lub 
palony słód, zapakowany lub też dopiero umyśl­
nie ważony, zachwalaią, jako kawę słodową, 
albo nawet jako Kneippowską Kawę, która przez 
wyborny Katbreinerowski wyrób stała się tak 
powszechnie ulubioną. Nasze gospodynie ustrze­
gą się tycL podsuwan, jeżeli bezwarunkowo, 
chociażby im niewiedzieć co mówiono, będą żą-

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Zielony 

w  W A R S Z A W I E  795 2
blisko kolei Warszawsko-wiedeńskiej.

Skład fortepianów
W. Barabasz i S p .

Kraków, Rynek 13. o l l

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, 18 maja 1898.
Złr.; ct

Renta austryacka pap A r o w a ........................... 102 —
„ „ sreb rn a .................................’ 101 80

4% renta austryacka z ł o t a ............................ 121 25
4% „ „ koronow a...................... 101 90
4% n węgierska z ło ta ................................. 121 —

„ „ k o ro n o w a ...................... 99 2o
Akcye Banku austro-węgiersl iego . . . . 913 —

„ Kredytowe ................................................. 357 75
Loncyn ................................................................. 120 80
M arki....................................................................... 58 871,1,
20-to M a rk ó w k i................................................. 11 77
20-to F ran k ów k i................................................. 9 56
Włoskie b a n k n o t y ........................................... 44 30,
D u k a t y ................................................................. 5 06
Węgierskie Losy P r e m io w e ........................... 161 —
Losy tureckie ...................................................... OC 40
Akcye A nglobar.ku............................................ 158 50

„ U n ion b an k n ............................................ 297
„ Bfyikverein . . . .  . . . . . 272 _
„ L a en d erb a n k u ....................................... 229 50
„ Łolei Lwowsko-Oł.Hrniowieckie j . . 296 _
„ „ P o łu d n iow ej................................. 72 Z5
„ ,  Rlbethal ...................................... 262 60
„ „ Nordbaiui . . . . . . . . 3505 _
n „ Staatsbahn...................................... 359 —

„ A lp in e ........................................... 165 75
„ Tureckie T abaczne................................. 130 —

R uble....................................................................... 127 75

B e r l i n ,  13 maja 1898.
Banknoty a u s tr y a c k ie ...................................... 169 *65
Krótki W i e d e ń ................................................. 169 55
Banknoty r o sy jsk ie ........................................... 21G 90
Krótka W a r s z a w a ............................................ 216 76
41jt % Listy P o lsk ie ........................................... — —
Renta w ło s k a ....................................................... 91 _
Akcye kredytowe anstryackie........................... 223 50
Ruble U lt im o ....................................................... 217 —

W i e d e ń ,  18 maja 1898.
Spirytus g o to w y ................................................. 20 '90
Cena nafty . . . . 14 75
Pszenica na w io sn ę ............................................ Ifc ,0
Żyto na w, , s n ę ................................................. 10 —
Owies na w io sn ę ................................................. 7 89
K ukurudza............................................................ 6 55

C a n n l k  I z b y  h a n d l o w e j  I p r z i n n y -  
s t o w e j  w  K r a k o w i e .

z dnia 13 maja 1898 r. godz. 1-eza w południe.

I. Waluty
Ruble p a p ie r o w e ...........................
Marki n ie m ie c k ie ...........................
Franki pai ie r o w e ...........................
20-to frankówki w złocie . • .

II. Liety zastawne.
5% Listy zast prem. Banku hip. 
41, ,*  Listy zastawne Banku |hip. 
4% „ „ „
4ł/t % List} zastawne Banku kraj. 
4% „ *
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok.
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 * L . zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie

III Obligaoye I peżyozkl.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka k ijow a £ r. 1873 .
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4% Pożyczka miasta Lwowa . .
5% Obligacye komun. Banku kn
4*/*% n n n n
4 £  Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa......................

„ Stanisławowa . . .

Złr. wal austr.
płacą ] iadają^

V. Akoye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

„ hipot. „ „ :
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . .

Akcye kolei Karola Ludwika 
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy

aursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

127 90 128 50
58 60 58 95
47 50 47 90

9 53 9 58

110 50 111 50
100 40 101 40

96 75 97 75
100 75 101 75
98 — ł*8 60

97 75 98 75
97 75 — —

96 40 97 30

97 25 99 25
— — —

97 75 9fl 75
96 ___ 96 75

102 25 103 —

100 — — —

97 50 98 25

87 27 75
50 53 —

393 — 396 —

— _ « _

211 _ 212 50
294 50 296 —

Pni iruk I zikłriitl. przy skMkick I zi| iiack
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej**.
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Zarząd dóbr Zielona
p. G r z y m a ł ó w ,  ma do sprze­
dania z ie m n la t a i  „ M a g n u m  
B o u u m “  i  „ Im p e r a to r ^ * * ,
wybierane, zdrowe, smaczne, loco 

stacya Grzymałów. 860

Żądajcie wszędzie
„ Ir is “  Hiajjowego Towarzystwa, bo
te są najlepsze i najtańsze; 1000 sztuk 80 cnt. 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, I. piętro. 785 12 15

Zakopane.
„PENSION N0UVELLE“, ul. Gbrameówki 32.
Pokoje na lato i zimę z całkowitem 

utrzymaniem.
Urządzenie wykwintne. Łazienka i pral­

nia w miejscu. Kuchnia wyborna.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia: w K rakowie, ulica 
Smoleńska l¥r. 13, II. piętro 
lub pod adres.: B. Filipowieżowa  
w Zakopanem. 8-59 1 14

leimaKi la
p o l e c a  831 3 6 

lecz tylko prz\ zakupnie najmniej kg 
10.000, po cenach ściśle targowych

Stanisław Gurgul
(Kraków, ul. Szewska 8)

ooooooooooooi
Handlowa

Spółka rybacka
„ U n io n "

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 830 89 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie poniżej ko, 1 ko 70 ct.

,  kilogram. I „  80 „

, powyżej „ 1 , 90— l -40
ŁOSOŚ wiślany, żywy, na zamó­

wienie ceny zmieniają się 
1 ko od złr. 3 50 do 4-— 

, w marynacie w beczuł. 
5- i 3-ko 1 ko złr. 3‘— 

Sum w marynacie, w beczuł.
5-ko 1 ko złr. 1’80 

Sandacz w marynacie, w beczuł.
5- i 3-ko, 1 ko złr. 1‘20 

Raki rzeczne i stawowe sztuka 
6 ct.,' 8 c t , 10 ct., 15 ct. 

Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie.

I
w większem mieście prowineyonalnem , z wyro­
bioną rirmą i pięknym dochodem, bardzo korzy­
stnie do nabycia za gotówkę . ewentualnie na 
dwu - letnią spłatę z gwarancją pewną. Lokal 
w najlepszym punkcie miasta, kontraktem na lat 
10 zapewniony ; czynsz 5 i0  złr. rocznie, nowy 

wspaniały portal.
Bliższych informacyj udzieli kance larya  

adw okata  D ra  llew it za we L w o ­
wie, R ynek Sir. 30. 792 6 6

Któż nie lubi!
delikatne!, b ia łe j Pkóry i rum ia­
nej, m łodociane świeżej cery?

Używaj więc Pani tylko:

R A D E B E U L O W  S K I E G 0

mydła liliowego
wyrobu

B e r g m a n n a  i S p ó ł k i  
Radebeul-Drezno.

Mydełko to wybornem jest przeciw pie ­
gom, tudzież działa na s k ó r ę  dobrze  
i upiększaj ąco.

Na składzie po 4 0  c t .  ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfumerya.

Składy główne : w K rakow ie: M. Proń Ry­
nek gł.. E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Re- 
senberg. K. Wiszniewski aptek., F. Gralnw- 
skiego =paukobierey aptek.; w drogueryaeh: 
J. Hanaka, F. Zopotha i S p ., Jakóba Wi­
śniewskiego na Stradomiif; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliezki, St. 
Rożnowskiego. J. R eim aiSp A.. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu : R. Jakubowski ap t, Pawłowski, apt.; 
w Podgórzu: L. W. S.- Żarski ap t.; w Rze­
szowie : Karpiński, apt. 496 9 40

Trzeba 
uważa<i na 

znak 
ochronny:

Z wet Bergmlnner.

Dwaj
g ó r n i ­

cy-

Rutynowanego konuypienta
poszukuje 839 3 3

ad w . D r .  G - r a b n w s J £ i
w  J a r o a ł a w l u ,

Nauczycielka muzyki,
uczennica konserwatoryum warszaw­
skiego, także prof. Paderewskiego, Mi­
chałowskiego, poszukuje lekcyj. Godzina 
złr. 150. Może udzielać w zamian za 
lekcye jednego z nowożytnych języków. 
Kraków, Topolowa 16, I. piętro na lewo.

836 3 3

Fabiyka papieru w Kamienicy,
stacya kolej. S t a r y  S ą c z ,  kupuje  
m niejsze i w ięk . partye szmat 
odpowiedn. na wyrób papieru.

Zgłoszenia z podaniem cen nadsyłać 
pod adresem właściciela: Kazimierz 
Lipiński w Sanoku. 855 2 3

Arbenz’a brzytwy
z ostrzami do zmiany są słynne 
ml ■ dobrem ! brzytwa
ml. Jako znak niezawo­
dności, prawdziwości i naj-.____________
zupet , ejszego poręczenia za jakość, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Ar- 
benz, Jousne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo­
lenia.  ̂ to się ja wymierna jak najchętniej. Cena 
złr. 2'80, Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego -odzaju. Prospekt) z odpisem licznych do­
browolnych iwiadectw za darmo i opłatnie.

72 46 52

1 1  O g r o d z i e
naprzeciw Cmentarza krakowskiego 

poleca się najstosowniejsze drzew ka  
do obsadzan ia  grobów : Róże płaczące, 
Jesiony, Wierzby, Głogi, Thuje itp., Kw iaty  
zim otrwałe 1 letnie, a na życzenie Sza­
nownej Publiczności obsadza się g roby  
drzewkam i i kv.ia.am i. j # *  Ceny 
możliwie przystępne. ' W  727 4 12

E . Uklańskl,
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków.

^ W I \ A wrwT
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 et., czerwonego po 26 et.

E s c . a e d y k t  u o r t i  
właściciel dóbr, zamek GoUtsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 332 *5 62

P I E G I
znikają przez noc po użyciu patent. krem n  
Y io n a l ,  białego . różowego lub kremowego, 
po 1 z łr. 30 c . ,  i m ydła  Y iona l po 
30 c t. ,  wyrobu Fr. k u k n ą , parf. koron, 
w Norym berdze. W Arakowie dostaó można 
w aptece W, Redyk"., ul. Mikołajska (Mały Rynek). 

585 2 10

• *1 BLA* |
•  V '  R  łODzn m m  n tz tm m  •> Ą 9

z nna '

W  s
h  i  m i  Aprobowane przez r u n  

Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane! 
przez Formularz offl-J
cialny francuzkl, s a u k - _____
ctonowane przez radę tau 9  

_  Medyczną w Petersburgu. f  ^
™ Pc adij. ce  równocześnie wUjnotci Jodu .  
9 i żelaza, pigułki te i kotku ją wyłącznie, we w  
^  wszystkich rodzajach chorób, k ^ r - wy™ o- V
: łuje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- £  

nieśanalow. humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo 'eir zupełnie ^  

®  bezskuterznem; w Chlorozie (blada^zce), J  
9  wLeucorrhe e (białych upławach), w  Ame- V  
m  nurrhóe i zatrzymanie zupełne tub częścią- 0  

regularności), w  Suchotach, w  S y f i l i s y  
™  organ.cznsj etc. Ostatecznie podają one 
9  lekarzom żro lek  terapeurrezny, oadzwy- 9  
A  czaj silny, do podży.r ania organizmu i do 0  
^  w.maci m a k.nstytucyi limfatycznych, a  
9  naby i lub cwflbiouych.
0  1 U — Jod nieczystego lub zepsurego w
S  żelaza, jest lekarstwem nicpewi *m, to . 9  

dizażuiającem. J ko dowód czystoJci i 0  
A  ar tentyćmości prawdziwych P igu łek  a  
W  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 5  
W  srebrze i podpis nasz ni- Sr '  q  ”
^  mniej szy położony u sp o -,^ 2 ^ & r>A4Aop 9  
0  du zielonej etykiet- ^ , -------- x ^ | 0

®  Aptekarz w Paryżu aun BOMAPAnTk, 40 J  
ń  O W •HTŁZSo A i Się eAŁSzAltSTty. V
• • • • • • • •  . * 9 9 9 9 9 9 9 +

152 19 0

Brzytwy szwajcarskie
A r t o o n z a

poleca 74 32 0
W. H A LS K I, w Krakowie, Sukiennice.

Znaczniejsze 
Towarzystwo ubezpieczeń
poszukuje zdolnych akn izj to­
rów dla K rak ow a , okolicy i 
prowincyi za s t a ł ą  p e n -  
B y ą  I p r o w l z y ą .  Niefa­
chowców poucza się i wprawia pra­
ktycznie. Zgłoszenia przyjmuje Adini- 
nisfracya „Nowej Retormy* pod liter.

J .  ł ¥ .  H 5 0 .  850 2 3

Browar parowy w Trzoiaicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 339 9 0 
„Piwo Bawarskie" jest 14-s to ­
pniowe, w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego sm aku, jak  piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karamelu.

Piwo Bawarskie

C. k. Dyrekuya kolei państwowych w Krakowie.
Do L. 20317/IV. 811

w— l u u ■ ■ r \  u  u_r i -v b  ■ *

zaleca się bezkrw?istym osobom, szcze­
gólna Paniom i rekonwalescentom. 

Na „Piwo Bawarskie** uskutecznia 
zamówienia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 

pinatorów do flaszek napełniane.
C e n  n i k i  r o z s y ł a  B r o w a r  

d a r m o  1 o p ł a t n i e .

Podpisana c. k. Dyrekoya kolei państwowych zamierza sprzedać 
w drodze publicznej konkurencyi tizy wycotane z ruchu lokomotywy: 
Nr 1115, 1122 i 1124 z tendrami, znajdujące się w kolejowych 
warsztatach we Lwowie, jakoteż dwie lokomotywy. Nr 1829 i 1881, 
również z tendrami, będące jeszcze w ruchu, a które z dniem 1 lipca 
b. r. odstawione będą.

Lokomtywy powyższe mogą być jeszcze po uskutecznieniu odpo­
wiedniej rewizyi użyte przy budwie kolei, w fabrykach lub do ru ­
chu na liniach podrzędnych.

Lokomotywy Nr 1115 i 1122 ważą po 29 8 ton, siła ich po­
ciągowa wynosi po 3598 kg., waga zaś lokomotyw Nr 1824, 1829 
i 1831 wynosi po 33-2 ton, a siła pociągowa po 3556 kg. Próżne 
tendry ważą po 10 ton. Dla kotłów lokomotyw Nr 1115, 1122, 1824 
i 1829 wynosi dozwolona najwyższa prężność pary 8, a dla kotła 
lokomotywy 1831 9 atmosfer.

Lokomotywy rzeczone wraz z tendrami można obejrzeć po otrzy­
maniu ze strony podpisanej Dyrekcyi pozwolenia, przed wniesieniem 
oferty, a mianowicie trzy pierwsze lokomotywy w warsztacie kolejo­
wym we Lwowie, dwie zaś ostatnie na stacyi kolei w Dębicy, a 
późniejsze reklamacye z tego tytułu nie będą uwzględniono

Odnośne oferty należycie ostemplowane i opieczętowane, koper­
ty zaś opatrzone napisem: „Oferta na kupno starych lokomotyw", 
mają być nadesłane do podpisanej Dyrekcyi n a j d a le j  d© d n i a  
B O  c z e r w c a  1 & 9 3  d o  g o d z i n y  112 w  p o ł u d n i e .  Otwar­
cie ofert odbędzie się dnia 30 czerwca 1898 o 2 godzinie po połu­
dniu, przyczem P. T. oferenci mogą być obecni.

Geny należy podać poszczególnie za ka^dą lokomotywę z ten­
drem, za lokomotywy Nr 1115, 1122 i 1824 loco warsztat kolejowy 
Lwów, zaś za lokomotywy Nr 1829 i 1831 loco którakolwiek stacya 
kolei żelaznej państwowej w Galicyi.

Cena kupna ma być uiszczona w przeciągu ośmiu dni, zakupione 
lokomotywy i tendry muszą" być odebrane w myśl ait. 6 warunków 
sprzedaży, najdalej w przeciągu 30 dni od dat\ zawiadomienia ofe­
renta o przyjęciu oferty.-

Dotyczące warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale ma­
szynowym podpisanej Dyrekcyi.

Wniesione oferty obowiązują oferentów przez cztery tygodnie, 
licząc od dnia otwarcia ofert.

c

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, należy złożyć 
wad.um w wysokości 10 procent oferowanej sumy kupna w kasie 
podpisanej Dyrekcyi.

Oferty, które wpłyną po oznaczonym terminie, albo uieodpowia- 
dające temu rozpijaniu, nie będą uwzględnione.

Podpisana Dyrekcja zasfrzega sobie również prawo nieuwzględnie­
nia żadnej oferty, gdyby się okazały nieodpowiedniemi do przyjęcia.

C . k .  D y r e k e y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .
(Przedruk nie będzie płacony).

D r a  K R Y  l> F .K Y K A  I . K Y U K l . ł  86 „  0
B a l s a m  b r z o z o w y

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak i n sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w ,*kim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
lym balsamem, tu już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skory, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstrłe 
z ospy i nadaje twarcy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodnie sze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

ho nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora. Redyka; w Czerniowi ~oh u Golichowskiego nast. M .ul apt. Scumiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowa' rugo; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego • w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzym uje przez używanie

rNCULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D- CAUVIN’A

i Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- , 
i miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobucu chro­
nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet,

1 gruczoł), osłabienie nerw ów , brak apetytu, w 
L wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, zicin t 
Vtrawieniu i powolnem iunkcyonowaniu żołądka^

P I G U Ł K I  C A U V I N  tą d c  nabycia we 
wszystkich większych aptekach Swiataf

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-Denis, 147

154 19 0

**X*X*XXHKM KW* ;KXXXKKKXKKX*XX
*  Sanatoryum i zakład wodoleczniczy
[ B Y S T R A ^  B I E L S K  A

xXXXX
*

(stacya kolei Dziedzice Żywiec).
W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w  świetle elektrycz- 
nem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kuracye 
dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: 

jadalnia, sala kowersacyjnay bilardowa, fumoir i czytelnia.
_ Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj.

W  T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  1 9 1 .
Ceny umiarkowane.

Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj d o- X  
starcza każdej chwili 812 5 36 ^

Z a r z i  bel. z a k ł a d u .

tXX » X » X X X X X X X IK IK X X X X X X X X X X X X X

7 P r.T F ^ T ń W  w Ga,icyi nad POPRADEM
U u U l J j l J  Ł w  W  kolej, poczta, telegraf w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od dnia 20  
maja a© końca wrrześnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne

i popradowe. 726 4 20
W n n A  A  znajduje się  we wszystkich wielkich
, , U U n  k L U I L ^ l U W d l l r t  składach wód mineralnycń.

Lekarz ordynujący Dr. Edward L!rubl.

î xxxxxxxxxi)pooocicxxi:
Swoszowice pod Krakowem

z d r o j o w i s k o  w ó d  s l a r c z a n y c h ,
! przez największe powagi lekarskie noleeane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 

staeya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikaeyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
1 razy omnibusami zakładowymi).

Zakład posiada z komfortem urządzane mieszkania po cenach nader przystępnych 
: i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauraeyę.
1 Kąpiele siarezane, j: koteź mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane
; w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach ko śc i, w chorobach skory i nerwów.

Zdroje swog^owlckie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
I rodzaju źródłom zagranicznym
j Lekarz zakładowy wykonuje mięsień i e i elektryzowanie według naj-
. nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 828 3 40

:i x x x x x x * j k .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Z A K Ł A D  W O D O L E i ^ N I C Z Y

k lim a ty czn y , żętyczny , tu d z ież  w ziew aln ia

Jaworze (Ernsdorf)
o b o k  B I E Ł S E Z A  n a  Ś l ą z k u  a u s t r .

P e n s y o n a t  l e c z n i c z y  o t w a r t y  c a ł y  r o k :
Stacya kolejowa, poczta, telegraf 1 apteka w miejscu: odległość 

od Krakowa trzy godzin via Dziedzice-Bielsko.
Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich — Klimat idealnie 

zdrowy. — Urządzenia wzorowe, odpowiadające wymaganiom nowo­
czesnym. — Restauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo-

O rem lekarskim.

0 W roku bieżącym oDjął kierownictwo lekarskie długoletni kiero­
wnik zakładów hydropatycznych w Galicyi

Z3 z*. A l e k s a n d e r  M e d w e y .  
y  bliższych informacyj listownych udzielają: 732 8 30

0 administracyjnych lekarskich
Karol Forner, dzierż, dóbr. Dr. Aleksander Medwey, kierownik zakładu.

( b o o o o o o o o o o o o o o o o o
Lnlslml LmLsJnij I M J a iS E ia i lU  Is I i l  i l l l

AKCYJNE TOWARZYSTWO |
l io iiz u k iy e  z a s tę p c y  j

J do sprzedaży piwa lepszej jakości. !
| Zgłoszenia z refereneyami przyjmuje Ad- ■
I ministracya „Nowej Reformy pod 786. 786 6« j||

ialiBlBl5iiBlBl5iiBlBl5iiBlil5]iiBlBl5iialiiBlBl5illBlHl51l[BlBl51iBlBl5iiBlBig1l5l

Krople żołądkowe
aptekarza C . B R A D E G O

M a r y a o e l s k l e  k r o p l e  s f c o ł ą . c a . l c o - w e )
wyrabiane w aptece „zum Kenig von Ungam “

C . B r a c ie  g o  w  W i e d n i u ,  L ,  F l e i ą ę h m  a r k l  1,
dawniflj aptekarza „pod Aniołem stróżem" w Kromleryźu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzająeem 1 wzma­
cniaj a eem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

KROPLE ŻOŁĄDKOWE
aptekarza O .  B r a d e g o  

(dawniej M a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod zuakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis £ x/fioĆtżiAj-*.
Składniki są podane.

Fena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki TO ct.
M ark a  o chronna , ■ ■

Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnm należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C .  Bradj i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C .  Brudy, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają w K rakow ie: Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu, F. Gralewskiego 
spadk., apt., H. Heller, apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek,, Fr. Ks Mikuck;, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie: Am. Mironowicz, aptek.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano­
wie : Sporysz, apt.; w Dobczycach J. Biliński, apt ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t , w Jaworz­
nie : A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski, a p t; w Limaoowy : H. A. Zubrzycki, ap t; 
w Llpniku : Aug. Fuchs , apt.; w M ilów ce: Rei „ner, apt.; w Myś'enlcach : Wład. Gumiński, 
apt.; w Oświęcimie: A. Poiaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.- w Starym  S ączu : Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym S ączu : Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,; w Sucny : C. Czernicki apt.; w W ieliczce: Bruno Miezyński, apt ; w Zakopaaem: 
Fera. Tabeau, apt,; w Żyw cu: L. Graff, apt., J. Herdliezka, apt. 216 23 24

1H o lla  P ro s zk i S e id lick ie .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudeł).a wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Mol'.. 
Trwały i pewny skutek tyen 

proszków w najuporezywszyoh 
jierpienlauh żołądka i trzewlów  
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegniieniu, zgadze i ohronl- 
oznem zaparolu stoloa, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rw ie i hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobaoh kobieoyoh,

Xwnił ud wielu lat tym pro- 
m obszerne wzięcie.

9 9 "  Faiszywe wyroby będą sądowale ścigano.
(Jen > zapieczętowanego oryginalnego pudelka  l  z łr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
H O I LPraW lbitlfO  łv lk n  w"e( s< jsżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. 

rldnUŁlnG IJIM1 i zamknięta plombą ołowianą „A. M O LL".
W ód k a  francuska i Sól M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie jako środek uśi lieizający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryglnalaej ploi.ioowuaej flaszki 90  oentów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ia d a ó  w y r o b ó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i p o d p is e m .  
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W . Redyk, Konstanty W iszniewski, S. M ik  

cki, w handlu J. Wentzla oraz Szarskiego i  Syna. 15 19 52

Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski


